Nr. 198. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
O ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 7 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półeocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł =" 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów = 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Macjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcją nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


We Lwowie Czwartek dnia 14. Lipca i898 r. 


LENNA 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano, 


Rok XXXI. 


figłoszenia przyjmują ws Lwowle: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki |. 6 i 7 i Binro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudal. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednegu 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 1:8 i nekrologja 80 centów od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. ed wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


Mieczyslaw Schmitt. 


Polityka wobec Polaków. 


Lwów 13. lipca. 

W Fossische Zeitung znajdujemy pod po- 
wyższym nagłówkiem artykul, który brzmi w 
dosłownym przekładzie, jak następuje: 

„Polityka, jaką prowadzil rząd pruski 
wobec ludności polskiej państwa, chwiała się 
wielokrotnie. Traktowano ją to biczem, to cu- 
krem (?). Jedno jest równie przewrotnem, jak 
drugie. Ze względu na dawną zasadę, że spra- 
wiedliwość jest zasadą państw, oraz że obo- 
wiązkiem państwa jest udzielać każdemu, co mu 
się nałeży, należało odłożyć na bok tak cukier, 
jak i bicz, i Polaków po prostu traktować we- 
dle zasad sprawiedliwości. 

Pod pruskiem berłem Polacy rozwinęli się 
ekonomicznie. Dawniej mówiono ogólnie, że 
Polacy mie mają mieszczaństwa. Bez przejścia 
stał wieśniak obok szlachcica. To zmieniło się 
z gruntu. W miastach ks. Poznańskiego widzi 
się rzemieślników i kupców wszelkiego rodzaju, 
którym się dobrze powodzi. Dawniej mawiano, 
że Polak nie umie gospodarować. Polskie go- 
spodarstwo znaczyło to samo, co liche gospo- 
darstwo. Gustaw Freytag w najsławniejszej swej 
powieści skreślil obrazy, które z pewnością od- 
powiadały (?) dawniejszym czasom, ale dziś już 
nie odpowiadają. 

Niemcy właściwie nie mogą być dumni 
ze swych rezultatów w wychowaniu Polaków. 
Rzecz atoli ma także swoją niewygodną stronę. 
Dawniej chwali] się Niemiec, że kraj, który 
zdobyl mieczem, utrzymał pługiem. Niemie- 
cka kutura coraz dalej wniknęła na wschód; 
Niemiec nabył wyjałowioną polską własność, 
a pilnością i porządkiem znowu doprowadził 
do stanu wysokiej kultury. To ustało od czasu, 
jak Polacy nauczyli się lepiej gospodarować; 
Polak trzyma teraz swoją własność i rozprze- 
strzenia ją niekiedy ku zachodowi. Polski ro- 
botnik idzie do Saksonji i Westfalji i tam po- 
wstają polskie osady, które mogą niemal ucho- 
dzić za kolonje. Nam są znane pojedyncze 
wypadki, w których przy wyborach do par- 
lamentu w pojedynczych powiatach zachodnich 
ohieżvsasi z poznańskiego decydowali między 
konsarwatywnym a liberalnym kandydatem. 
Wszystkie te zjawiska zdumiewają Niemców i 
dają im do myślenia. 

Sądzimy atoli, że skoro mamy tylko wy- 
bór między polskimi współobywatelami, którzy 
znajdują się w upadku ekonomicznym i dla 
tego są skłonni do spisków i powstania, a pol- 
skimi obywatelami, którzy rzetelną bronią 
współzawodniczą z nami energicznie, to należy 
przekładać tych ostatnich. Żadne państwo nie 
może uniknąć tego, aby w swych granicach nie 
mieć różnych narodowości, a jeżeli one zacho- 
wują przepisy ustaw, to nieszczęście nie jest 
tak wielkie. 

Książę Bismarck, który od swego pierw- 
szego wystąpienia politycznego nigdy się nie 
ukrywał z gięboką niechęcią przeciwko Pola- 
kom, usiłował przed dwunastu laty stawić za- 
porę wzmacnianiu się polskiej narodowośai. 
ak zwykł był czynić, kiedy chciał wielki cel 
osiągnąć, użył potężnych środków mechani- 
cznych. Wpływ kościoła katolickiego staral się 
złamać w walce kulturnej za pomocą środków 
policyjnych. Wzrostowi socjalnej demokracji 
chciał przeszkodzić przez ustawę socjalistyczną. 
Wedle tej samej recepty usilował zwalczać 
Polaków wydaniem calego bukietu ustaw anti- 
polskich. 

Czas, który odtąd upłynął, już dosyć daleki, 
żeby można osądzić, że jego usilowanie było 
daremne. Polak, który swój majątek sprzedał 


za wysoką cenę Niemcowi, używa pieniędzy, 
przez to zyskanych, na to, żeby od Niemca 
kupić majątek za cenę mierną. Polacy silniej 
się lączą, odstępują od Niemców i podwajają 
swe zabiegi w celu pielęgnowania swego ję- 
zyka i swojej kultury. Uczucie, że ich się upo- 
śledza i krzywdzi wobec prawa w ich konsty- 
tucyjnie zastrzeżonem równouprawnieniu, wzma- 
enia ieh silę. 

Opatrzność rozstrzyga, jak poszczególne 
narodowości mają się rozszerzać lub wymierać, 
i to jest wyłącznie jej prawem, którego nie 
pozwala sobie ograniczać. Próba kierowania 
ewolucji duchowych środkami materjalnemi nie 
powiodła się po raz trzeci. 

Z innej strony zarządzono potem próbę 
zjednania Polaków dla rządu przez nagrodę lub 
przyobiecanie nagrody. W przesadny sposób 
wyrażano uznanie, że Polak okazał swój zapał 
dla pomnożenia floty. Dalej zrobiono próbę 
przeciwstawienia polskiej partji dworskiej pol- 
ską partją ludową. Wymieniano hr. Czpriviego 
jako inicjatora tych usiłowań. Jeśli tak jest, to 
niewątpliwie popełnił on błąd wielki, ale wątpić 
należy, czy on jest tym inicjatorem. Rozmaite 
objawy wskazują na męża, który podczas swe- 
go urzędowania obciążył się jeszcze niejedną 
ciężką odpowiedzialnością. Uważamy za jedynie 
słuszne traktować pruskich poddanych polskiego 
języka jako obywateli państwa i nie troszczyć 
się o to, że swej a nie naszej używają mowy, do- 
póki spełniają swoje państwowe obowiązki.* 

Powtórzyliśmy umyślnie cały artykul, po- 
nieważ Voss. Ztg., mimo zasad wolnomyślnych, 
zwykle dla polskich obywateli państwa okazy- 
wała nieprzychylność, a  wiadomą jest rzeczą, 
że jej naczelny redaktor, Stephany, należy do 
gorliwych hakatystów. Artykul powyższy pisany 
jest w tonie spokojnym, jakiego nie zna prasa 
szowinistyczna, gdy chodzi o kwestję polską. 


KORESPONDENCJE. 


Budapeszt 11. lipca. 
(Polskie stowarzyszenia w Peszcie.) 

Z wielkiem zdziwieniem wyczytalem w 
nrze 189. Dziennika Polskiego notatkę z Pesziu 
o zgromadzeniu odbytem w jakimś „klubie 
polskim*... zakończonem, bitką a rozwiązanem 
przez władzę policyjną. 

Jako dobrze obeznany ze stosunkami tu- 
tejszej Polonji i ze stowarzyszeniami polskiemi 
w Peszcie, proszę Szanowaą Redakcję o trochę 
miejsca na szpaltach Dziennika celem wy- 
jaśnienia całej tej arcyniemilej sprawy. 

Przedewszystkiem w Budapeszcie, nie ma 
żadnego „klubu polskiego* jako stowarzyszenia, 
natomiast są dwa towarzystwa polskie, istnieją- 
ce na podstawie statutów, a trzecie jest w za- 
wiązku. 

Teraz nieco o nich. Pierwsze miejsce tutaj 
zajmuje „Stowarzyszenie Polaków* zawiązane 
w r. 1867 i dotąd istniejące. To stowarzysze- 
nie skupia około swego sztandaru narodowego 
szereg ludzi inteligentniejszych z inżynierów, 
profesorów, urzędników, kupców i przemysło- 
wców złożony. Stowarzyszenie to jest czysto 
polskiem demokratycznem i dało już setne do- 
wody tego, że cieszy się poszanowaniem nie- 
tylko kraju naszego, ale i Węgrów, a dla po- 
wagi zaś w pracy wewnętrznej i godności pel- 
nych występów na zewnątrz, potrafilo przez 
trzydzieści lat utrzymać się tutaj na stanowisku 
pierwszorzędnem. „Stowarzyszenie Polaków* ma 
taką opinję, że przez władze tutejsze jest sza- 
nowanem a nigdy prześladowańem nie było. 
Dziś liczy ono czynnych członków 68, urządza 
zebrania, odczyty i wieczory, wszelkie obchody 
narodowe wewnątrz i na zewnątrz słowarzysze- 


nia i jest jedynem ogniskiem, gdzie każdy Po- 
lak przybyły do Pesztu, może liczyć na uczciwą 
dla siebie radę i uczuje serce ciepłe. 

Drugiem stowarzyszeniem jest w Puszcie 
„Sila“, na podstawie programu zasad p. Da- 
szyńskiego założone, niby dla korzyści a wię- 
cej na szkodę robotników pejskich, którzy ząj- 
mują się się socjalną demokracją międzynaro- 
dową. 

Stowarzyszenie to, któremu przewodniczy 
p. Miachowski, niegdyś szeregowiec w powsta- 
niu z 63 roku, przyjmuje żywy współudział w 
pracy i demonstracyjnych występach, urządza- 
nych przez tutejszą partję, socjalno-demokraty- 
czną i dlatego ry na | siebie baczne oko 
nie bardzo przychylneĵ takiej pracy i występom 
wladzy policyjnej. 3 

W tem stowarzyszenia „Siła* właśnie a 
nie w jakimś „klubie pols , odbywają się — 
z żalem przyznać to trzeba — tumultarne po- 
siedzenia, podobne do tego z d. 7. lipca. Wal- 
ka dwóch stronnietw, toczy się tam zawzięcie 
ibodaj byśmy nie byli złymi prorakami, ale są- 
dzimy, że się zakończy rączej upadkiem stowa- 
rzyszenia lub jego rozwiązaniem urzędowem, 
niż zwycięstwem jakiej b partji. Zwolennicy 
chrześcjańsko-narodo:' prozramu w „Sle“ 
przejdą do nowo-żawi: wego się tutaj stowa- 
rzyszenia katolicko-narodowego p. t. 
„Przyjaźń*, a Bęcjaliści ze „Siły” dzisiejszej, 
nie bardzo liczni krzykącze na szczęście, przy 
sojuszu nawet kilku mądrych żydów ze szkoly 
p. Diamanad, nie będą Mogli jako stowa- 
rzyszenie polskie utrzymać, bo „Sıla“ sama 
przez się bazsilną się stanie, albo władza wre- 
szcie przetnie jej żywot buńczuczny, tak, jak 
to już zrobiła z wielu stowarzyszeniami robo- 
tniczymi nietylko w Budapeszcie. Że się zaś 
i polską „Siłą“ opiekuje oña, dowody mieliśmy 
w wydaleniu kilku jej Ezłonków z Pesztu. Przy- 
kre to, sle prawdziwe niestety. DE 


Z prowincji. 

Drohobycz 6 lipca. (Apel do rady miejskiej 
i magistratu. — Umtieszcsenie sądu i starostwa. 
— Złe drogi). Niedawne. uęoostytu»wało się 
tutejsza rada miejska względnie məgistrat i dla- 
tego do „sławetnych ojców* i zarządu miasta 
apelujemy, ażeby obowiązki swoje gorliwie spel- 
niali. Dotychczas snać nie istniała dla tutejszej 
rady miejskiej ustawa budownicza i rejony bu- 
downicze, skoro w śródmieściu i rynku cała 
polać domów gontem kryta, skoro szatra te we 
dnie i w nocy łatają i skoro całe prawie mia- 
sto jest drewniane. Drohobycz liczy około 20.000 
mieszkańców, majątek gminy jeden z najwięk- 
szych z pomiędzy miasi kraju, a miasto samo 
mimo tylu miljonów i geldhabów co do ladu 
i porządku Kulikowowi nie ustępuje. 

Sąd tutejszy jest jednym z największych nie 
tylko w kraju, ale także prawie w całej Austcji, 
bo ludność w powiecie sądowym liczy przeszło 
80.000 głów, bo personal konceptowy składa 
się z 9 osób, prócz całej falangi manipulacyj- 
nych urzędników i djurnistów. Umieszczenie zaś 
jego urąga naprawdę wszelkiej objektywnej 
krytyce i trzeba naocznie widzieć i przekonać 
się o naszej poradności. 

, Oto w ratuszu i w dwu odrębnych od sie- 
bie oddalonych domostwach żydowskich rozło- 
kowano synów Temidy, którzy w ciasnych, cu- 
chnących izdebkach w ratuszu, a jeszcze lich- 
szych ubikacjach domu, gdzie oddział karny 
funguje, wymierzać mają sprawiedliwość. W ra- 
tuszu na dole przeznaczono także dwa pokoiki 
na -urząd hipoteczny, gdzie wobec licznego per- 
sonalu kancelaryjnego i mnóstwa interesentów, 
na 10 adwokatów i 2 notarjuszy zaledwie mo- 


że jeder znaleść wolny stolik do trutynowania 
ksiąg gruntowych, przy którym nieraz znani 
pisarze pokątni się rozpierają. 

Możeby p. prezydent Tchorznicki, z energji 
słynący, raczył do nas zawiłać i ubikacjom tym 
sądowym zbliska się przypatrzeć i nabrać prze- 
konania, jak naczelnik sądu tutejszego swój 
trudny obowiązek kierownictwa w trzech odrę- 
bnych dymostwach wykonywać musi i jak w 
hipotece tutejszej strony informować się mogą. 
Nasz kąt już wobec ropodajnych i woskodaj- 
njch terenów placi największą cyfrę podatków 
w kraju, a traktowany jest za to pod każdym 
względem po macoszemu ! 


Czyż wystawienie gmachu sądowego wedle 
wymagań nowoczesnych wobec wykazanych od 
wieków tutaj tolerowanych wadliwości i wygó- 
rowanych czynszów najmu, czyż wystawienie 
gmachu dla starostwa tutejszego, które w osła- 
wionym ratuszu się mieści, nie jest obowiąz- 
kiem rządu?: i czy widział i słyszał kto, ażeby 
wszystkie prawie departamenty starostwa, jako 
to fizykat z weterynarzem, inspektorat szkolny 
i podatkowy, urząd podatkowy etc., bądź w 
prywatnych mieszkaniach odnośnych referentów, 
bądź też po żydowskich chatach były poroz- 
rzucane ? 


Najważniejszy zakres działania każdej rady 
powiatowej, to budowanie dróg i mostów; na- 
sza rada snać o tem nie chce wiedzieć, bo środki 
komunikacyjne, jak nigdzie w kraju zaniedbane, 
dróg się nie buduje i nie konserwuje nawet! 
Do Borysławia dotąd nie ma drogi powiało- 
wej, bo na co? skoro kolej żelazna ma tam 
swój tor, a kto chce tam końmi się udać, musi 
zapadać w błoto i przez kilkadziesiąt strumieni 
wijącej się rzeki brodzić, a pod jesień i zimę 
łamać dyszle i osie. 

Możeby p. marszałek kraju zlitował się nad 
naszą dolą i pouczył naszą radę powiatową o 
jej głównych obowiązkach. 


Obchód Mickiewiczowski. 


Nowy Targ 3. lipca. Równocześnie z uro- 
czystościami w Krakowie, odbył się i u nas 
obchód setnej rocznicy urodzin nieśmiertelnego 
wieszcza Adama Micziewicza. W wigilję uro- 
czystego obchodu t. j. dnia 25. czerwca odbyła 
się wpaniała iluminacja i korowód z pocho- 
dniami. Przy odgłosie bardzo dobrej naszej mu- 
zyki miejskiej ruszyl korowód z pochodniami 
i banderja konna, złożona z dzielnych górali 
w liczbie 70 ludzi, których chwacko prowadził 
druh „Sokól* Baumann. 

W bardzo wielu oknach widniały biusty i 
doskonale wykonane transparenty. Wogóle znać 
było nastrój poważny i to przekonanie, że ju- 
tro będzie dzień bardzo uroczysty i podniosły. 

Wlaściwa uroczystość odbyła się w nie- 
dzielę dnia 26. czerwca 

Już wczesnym rankiem zagrzmiały moździe- 
rze, a muzyka przeciągając przez ulice miasta, 
budziła mieszkańców do oddania hołdu nie- 
śmiertelnemu wieszczowi. 

O godzinie 9 rano zebrały się na rynku: 
dziatwa szkolna, straż ogniowa (którą prowadził 
lustrator krajowych ochotniczych straży ognio- 
wych p. Szczerbowski), cechy, młodzież ręko- 
dzielnicza, młodzież góralska przybrana odświę- 
tnie, inteligencja, lud miejscowy i dziarski „So- 
kól*. Ztąd ruszył pochód wśród dźwięków mu- 
zyki do kościoła parafjałnego, gdzie odbylo się 
uroczyste nabożeństwo, kazanie pelne nastroju 
patrjotycznego wygłosił ks. Migdalek. 

Po uroczystem nabożeństwie ruszył po- 
chód w tym samym porządku do parku Mickie- 
wicza (od tego dnia tak nazwanego) gdzie na- 


stąpil kulminacyjny punkt ureczystości: odsło- 
nięcie pomnika nieśmiertelnego wieszcza. 

Pomnik ten stanął dzięki ofiarności gminy, 
a jeszcze bardziej dzięki bezinteresownej pracy 
p. Bełtowskiego artysty rzeźbiarza, profesora 
szkoły przemysłowej we Lwowie, a rodowitego 
Nowotarżanina. 

Z tego miejsca imieniem komitetu urządza- 
jącego obchód Mickiewiczowski składamy sza- 
nownemu panu profesorowi za jego ofiarność 
serdeczne „Bóg zapłać !* 

Przy odsłonięciu pomnika przemówił pierw- 
szy imieniem komitetu pan radca Łobos. W 
mowie swej, pelnej głębokich myśli, stawiał 
Mickiewicza jako wzór prawdziwego syna Oj- 
czyzny i przyjaciela ludu, oddał pomnik pod 
opiekę miasta, którego obecnie będzie ozdobą. 
Następnie przemawiali jeszcze w serdecznych 
slowach pp.: Halikowski imieniem reprezentacji 
miasta i Burdyn imieniem włościan. 

Wśród tego chór złożony z górali odśpie- 
wał kantatę Mickiewiczowską utworu Signiego. 

Po odsłonięciu pomnika rozdzielono pomię- 
dzy lud około 500 egzemplarzy rozmaitych 
broszur. 

Po południu o godzini 3 odbył się popu- 
larny odczyt dla ludu w sali „Sokoła“. 

Uroczysty ten dzień zakończono wieczor- 
kiem muzyczno - deklamacyjnym w sali kasyno- 
wej. Na program złożyły się śpiew chóru góral- 
skiego, znakomita gra na skrzypcach bawiącego 
tu przypadkowo pana Wierzuchowskiego, arty- 
sly-skrzypka z Hamburga i przedstawienie II 
aktu „Konfederatów Barskich*, w których p. 
Jan Dziewoński jako ks. Marek, zachwycił nas 
wszystkich prześliczną deklamacją, za co też 
zbierał huczne oklaski, których nie szczędzono 
również pp. Tan. i Peszk., z których pierwszy 
jako Pułaski, drugi jako Choisy, świetnie ze 
swego zadania się wywiązali. Dekoracje potrze- 
bne do tego przedstawienia wymalowali w 
przeciągu 3 dni bezinteresownie z calą ochotą 
pp- Popiel i Lichtenberger, akademicy mona- 
chijscy, którzy bawią tu chwilowo, za co nale- 
ży się im serdeczne podziękowanie. Osobne 
podziękowanie należy się p. Doręgowskiemu, 
który na prośbę komitetu wymalował kurtynę. 

Wogóle nadmienić należy, że wszyscy ci 
panowie z całą serdecznością i gotowością ofia- 
rowali swe usługi komitetowi, nie szczędząc ani 
pracy, ani Czasu. 

Uroczystość Miekiewiczowska zapisze się 
mile w pamięci tutejszych mieszkańców, a ko- 
mitet, na którego czele stal pan radca Łobos, 
a któremu _dzielnie i skutecznie pomagali 
pp. Dziewoński i Bauman, niech przyjmie od 
nas gorące podziękowanie za swe prace i trudy. 


Rozruchy. 


O stan oblężenia. Czytelnikom naszym wia- 
domo, że stan oblężenia w zachodniej częścikraju 
wywołał entuzjazm w obozie naszych reakcjo- 
nistów. Dwa konserwatywne dzienniki galicyj- 
skie prawie równocześnie zatrąbiły radosną fan- 
farę z powodu częściowego zawieszenia konsty- 
tucji — oczywiście, ponieważ w obu tych orga- 
nach pokutuje dotąd duch wyłączności stano- 
wej i chęć przywrócenia stosunków przed- 
konstytucyjnych, — ponieważ fala półwiekowych 
wypadków przeszła po głowach reprezentowa- 
nej przez nie warstwy, nie starłszy z niej nie 
oprócz erlerieur zewnętrznego. Nowa Reforma, 
omawiając wystąpienie pism wstecznych, po- 
wiada: 

„Oba te zacne organa opinji publicznej 
wiją się w konwulsyjnej złości z powodu pro- 
testu krakowskiej rady miejskiej przeciw stano- 
wi wyjątkowemu, bo oba zeszły się u wspólne- 


- POGADANKA. 


Pewnego razu, jeden z moich byłych zna- 
jomych, spodziewający SIĘ grubej sukcesji po 
bogatym krewnym, apa nadzwyczajną chę- 
cią, przysłużenia się Czeme sprawie publicznej, 
i między innemi zamyślał wydawać gazetę, 
któraby zakasowała wszystkie inne, jakie pod- 
ówczas pod  galicyjskiem  slońcem istniały, 
Kiedy mi się przypadkowo zwierzy! 2 tym za- 
miarem, odradzałem mu, — znając dobrze grunt 
galicyjski, — puszczania się na niepewne flukty zZ 
monetą, którą raz straciwszy, po raz drugi nie 
nabędzie; ale gdy trwał w swoim uporze nle- 
wzruszenie, poradziłem mu w końcu, ażeby 
przymknął do jakiego uczciwego pisma Ze 
swym kapitałem, a może się dobrze sprawie 
publicznej przysłużyć. 

— Ale kiedy-bo, widzisz — powiada — 
wszystkie one służą jakimś partjom, stron- 
nictwom, a jabym chciał coś takiego... mo 
wiesz? — 

— Nie, nie wiem — odpowiadam — co 
byś takiego chcial. 

— Ano, wiesz — mówi — chciałbym ta- 
kie pismo założyć, któreby nie było wy- 
razem Żadnego stronnictwa, ale ogółu, — 
rozumiesz? — , 

— Rozumiem. 

— No i cóż ty na to? — Jakie twoje 
zdanie? f 1 

Nie namyślając Się długo, powiadam: 
— Wiesz co, mój Kochany, jeżeli chcesz w 
Galicji wydawać pismo, któreby u calego ogółu bez 


względu na odcienia przekonań i stronnictw 
miało powodzenie, to najlepiej uczynisz, gdy 
każdemu z obywateli poszlesz codzisń arkusz 
czystego papieru z uprzejmem wezwaniem, 
ażeby sobie na nim każdy napisał, co sam ze- 
chce i co mu najlepiej do gustu przypadnie. 
Tym sposobem oszczędzisz sobie pracy i cier- 
niowej korony, i zaznajamiania się z e. k. pro- 
kuratorją i osławionym $. 19., współobywateli 
zaś swoich nie narazisz na smażenie mózgów 
i irytację z powodu odmiennych twoich zapa- 
trywań. Ręczę ci, że tak uczyniwszy, przysłu- 
żysz się grubo sprawie publicznej i kto wie, 
czy ci kiedy nie postawią pomnika, jako 
najbezinteresowniejszemu z obywateli - dzien- 
ni arzy. 
te Popatrzył na mnie jak na warjata, ale z 
dzienwjzzystkiem zrezygnował z myśli zostania 
m. arzem, kapitały zaś swoje, otrzymane. w 
ze sukcesji, ulokował daleko lepiej w orfe- 
ach i za kulisami teatrów. 


Ja „Pociągnajęm dalej taczkę dziennikarza 
gabra dj I ani mi przez myśl wówczas 
nie przes kładł Przecież znajdzie się ktoś taki, 
który Do Zrealizuje mój, żartem posta- 
wiony — Projex- w nieco zmienionej formie. 
I więcej cieszy mnie to, że nie lada profan zabrał 
się do urzeczywistnienia tego projektu, ale taki 
pan, co odmalowawszy uprzednio nędzę Gali- 
cji w cyfrach, obecnie jeszcze realniej tę nędzę 
przedstawia, poświęciwszy Jej organ przez sie- 
bie założony. Dawno już, bo pono przed ro- 
kiem, zapowiedział w programie swego Słowa 
polskiego, że jak jeden jest Allach, a Mahomet 
jego prorok, tak jedno powinno być pismo na 
całą Galicję wraz z dodatkami i jeden jego re- 
daktor — ito powinno nowoczesnym Abderytom 


vulgo Galicjanom, zupełnie wystarczać. Że dosło- 
wnie program ten spełnia, miałem niejednokro- 
tny dowód tego, że w jednym i tym samym 
przedmiocie odmienne zdania wydaje. Ale po- 
dziw mój doszedł do zenitu, gdy między poli- 
tycznymi współpracownikami Słowa, wyczyta- 
łem onegdaj nazwisko Ignacego Daszyńskiego, 
tego apostaty naszych ideałów narodowych, te- 
go bakcyla na polskim organizmie, który nam 
więcej od kilku lat przyniósł szkody, niż wszyst- 
kie od lat stu zakusy germanizatorów przeciw 
naszemu krajowi. Jak to się stało i dlaczego to 
się stało, tłumaczy się organ nafciarzy tem, że 
chcąc być bezstronnym, pozwala głos zabierać 
wszystkim w sprawach obchodzących ogół, a 
że pan Daszyński, dotknięty stanem wyjątko- 
wym, nie może swych zbawczych idei rozszerzać 
w Napreodeie, więc Słowo polskie podnajmuje 
mu na czas trwania tego stanu swoje szpalty, 
ażeby się szerszy ogól mógł dokladnie obznaja- 
„miać z djablą robotą naszych Ravachołów i 
uczniów Marksa, Lassala i t. p. mesjaszów ży- 
dowskich. 


A co? czyż to nie jest poniekąd zrealizo- 
waniem mego żartobliwego projektu; czyż to 
nie jest świetnym obrazkiem praktycznie poję- 
tego wcielenia nędzy galicyjskiej, skrystalizowa- 
nej w codziennym organie pp. Szczepanowskiego i 
Romanowicza ? A może totylko w najszerszem za- 
stosowaniu pojęta staropolska gościaność, która 
każdemu, nawet zaciętemu wrogowi, otwiera wrota 
na oścież. W takim razie przepraszam, ale pozwolę 
sobie zauważyć, że pismo, mające służyć rdzen- 
nie — polskim interesom, nie powinno się zniżać 
do roli wiekopomnego, raonumentalnego dzieła 
budownictwa pana Jaegermana, gdzie każdy, 
kto chce, może swoje potrzeby zaspakajać. 


Wprawdzie tu cielesne tylko, a w organie pp. 
Szczepanowskiego i Romanowicza duchowe, ale 
ostatecznie treść zostanie taka sama, tylko for- 
ma jest inną w każdym przypadku. 

No! no! tyiko tak dalej, a doczekamy się 
może, że i sjonistyczna Preysałość, gdy zabra- 
knie jej subsydjów, lub co innego stanie na 
przeszkodzie do jej wydawania, znajdzie gościn- 
ne przyjęcie w łamach Słowa polskiego. Żyjemy 
przecież w kraju niespodzianek i tam, gdzie je- 
szcze przed laty dwudziestu, pięć palców wystar- 
ezało do dania odpowiedzi na napaści smarka- 
tego żydowina, dziś smaruje się polemiki na 
cale szpalty i wzywa opieki prokuratora na ka- 
nalje w guście sjońskiej Preysełości. 

W którejś książce czytałem, że wilk napada 
i gryzie, gdy głodny; pies zwyczajny (canis 
domesticus), z natury łagodny, nie kąsa i nie 
napada ; najgorszym atoli jest mięszaniec z obu 
tych gatunków, bo go.się nawet uwiązanego na 
mocnym łańcuchu obawiać potrzeba; gryzie on 
i kąsa nawet tego, kto go karmi i opatruje. 

Za takich to mięszańców uważam tę cywi- 
lizowaną młodzież żydowską, kióra wykarmiona 
na naszym chlebie, wyuczona w naszych szko- 
łach, na naszych obyczajach ogładzona i chłeb 
na przyszłość z naszej ręki otrzymująca, mści 
się na nas i kąsa gdzie może, wściekła o to, 
że nam to wszystko zawdzięcza co ma i co 
mieć może w dalszem życiu. Niech mi kto co chce 
mówi, ale jakoś bardziej mi przypada do gustu 
i serca czasem, chałatowy żyd w atłasowej ju- 
picy i z lisią czapką a białych pończochach, niż 
ci wyelegantowani panicze, którzy w nic nie 
wierzą, którzy nie są ani żydami ani chrześcja- 
nami, a są tylko międzynarodowemi pijawkami, 
ssącemi zdrowe soki ze społeczeństw, wśród 


których żyją. Im to niech podziękują ich współ” 
wyznawcy za kwestję żydowską u nas, oni to 
są powodem, że dawni Srule, Lejby i Abrumki, 
owi legendowi dziś już arendarze i faktorzy, 
zamienili się w dzisiejszych Arnoldów, Leonów, 
Arturów i kac ich tam wiedzą, jak jeszcze się 
nazywających. 

Otóż pokazało się nakoniec, że i kaci wy- 
pierają się milczkiem znajomości z tymi pani- 
czami semickiej cywilizacji Przysełości, bo bez- 
pośrednio po artykule tego sjońskiego pisemka, 
które po sobie smutną kiedyś pozostawi sławę, 
kat wiedeński Seelinger, jakby się ostentacyj- 
nie chciał wyprzeć solidarności z żydowskimi 
pismakami, wyjechał z powrotem do Wiednia, 
nie powiesiwszy na pociechę sjonistów ani je- 
dnego Mazura w okręgach, gdzie sąd doraźny 
funkcjonował. Pojechał sobie, znikł jak senna 
zmora, przykre pu sobie pozostawiając wspo- 
mnienie i naszych najserdeczniejszych pozbawił 
widoku choćby jednej szubienicy. Jakiby to był 
jubeł, gdyby choć jeden chłop był zawisnął na 
stryczku |? 

A tak nic! i smutku tego nie złagodzi na- 
wet u synów Izraela uchwała posłów żydo- 
wskich (sic!) ażeby dać odszkodowanie ze skła- 
dek między żydami, tym zrujnowanym karczma- 
rzom, którzy swych szkód nie będą na chło- 
pach sądownie dochodzić. Przychodzi mi tu na 
myśl pewne zdarzenie, które się w tym wy- 
padku doskonale da przytoczyć. 

Pewien pan kupił interes; w którym zajęci 
funkcjonarjusze tak byli zabrnęli w zaliczki na 
place, że każdy z nich, gdy przyszło pierwszego _ 
miesiąca, albo nic, albo bardzo mało ze swej 
pensji zobaczył. Nowy pryncypał, chcąe się za- 
raz na wstępie okazać ludzkim i wspaniałomy- 


2 
go punktu zapatrywań: że stan wyjątkowy jest 
dobrodziejstwem dla Krakowa. Przedmiot sam 
usuwa się poniekąd z pod dyskusji dziennikar- 
skiej w mieście, w którem zaprowadzono stan 
wyjątkowy. Cóż tu mówić? Albo się stawia 
kwestję wolności słowa, druku, zgromadzeń itd., 
i w obronie tej wolności się walczy, albo mó- 
wi się: jestem -reakcjonistą, a jako taki wro- 
giem nawet tej wolności, jaką wymierzyła nam 
konstytucja austrjacka i dlatego „stan wyjątko- 
wy" jest dla mnie wymarzonym ideałem. 
„Więc wszelka dyskusja na temat: czy re- 
akcjonista właściwy wynalazł eliksir na uszczę- 
śliwienie ludzkości, czy zwolennik hasel wolno- 
ści obywatelskiej, — nie może zdążać do prze- 
konania pierwszego z nich, że jest w błędzie, 
bo istota charakteru jego politycznego właśnie 
na tem polega, aby się nie dal przekonać. 
Trzeba się zadowolić stwierdzeniem faktu, że 
reakcja w duchu, pojęciom wolności wrogim, 
jest i rozwija skrzydła nietoperza. Państwo bez 
parlamentu, rządzone $ 14, stacza się, pchniąte 
ręką prusofilów niemieckich, w hezdeń absolu- 
tyzmu, — połowa największego w państwie 
kraju pozbawiona praw konstytucyjnych: to 
obraz sytuacji, który o tyle u jednych wywo- 
luje uczucia niepohamowanej radości, o ile po- 
ważne obawy u tych, co wiedzą, ile nas ko- 
sztowało zdobycie swobód obywatelskich. *. 


U Nietzschego. 


Jeden z korespondentów berlińskiego Boer- 
sen Cowrriera oglosil wrażenia swoje z odwie- 
dzin w domu obłąkanego filozofa, który na 
młode pokolenia ostatniej doby wywarł wplyw 
tak poważny i dziś jeszcze odziaływa siinie na 
całą literaturę niemiecką. Mówimy o Fryderyku 
Nietzschem, autorze  „Zarathustry*, jednym 
z najoryginalniejszych umysłów bieżącego stu- 
lecia. Wpływ jego sięgał daleko po za granice 
kraju rodzinnego. Nietylko myśli, ale i styl jego 
wyciskał piętno charakterystyczne na piśmien- 
nictwie nowoczesnem. Plastyka języka, afory- 
styczna forma jego utworów, niesłychane bo- 
gactwo nowych zwrotów i określeń, wszystko 
to wsiąkło w organizm młodej literatury. Dziś 
obłęd zmroczył umysł Nietzschego. W pelni sił 
umarł za życia. W posępnej melarcholji, pod 
troskliką opieką siostry swej pani Fórster, ga- 
śnie zwolna w Weimarze. 

Korespondent Börsen Courriera opisuje 
dokładnie dom, w którym przebywa melancho- 
lik. Przyjęty gościnnie przez jego siostrę, ga- 
wędzil dlugo o tym żywym trupie, który w od- 
dzielnej izbie na pierwszem piętrze dni i noce 
duma posępnie, nie poznając nikogo i wyrzu- 
cając tylko od czasu do czasu urywane słowa 
bez sensu. Mordercza praca go zabiła. - Miljony 
idei mózg mu rozsadzały. Przykuty do biurka 
ślęczał nad dziełami swemi, a gdy wstawał dla 
zaczerpnięcia powietrza, idea szła z nim bez- 
ustannie. Czoło było wiecznie zasępione, w źre- 
nicach ogień gorączki. A giy stargane sily wy- 
powiadały posłuszeństwo, gdy nerwy latać po- 
częły w pląsach bachicznych, wtedy morfina 
była mu pocieszycielką. Kant pracował tylko 
cztery godziny dziennie, Ibsen ogłasza zaledwie 
jeden dramat na rok, unikając przytem przy- 
jaciól i trzymając się zdala od życia publi- 
cznego. Nietzsche natomiast pisał po całych 
dniach i nocach, a gdy pioro odkładał, myśl 
dalej tworzyła. Wreszcie pękły struny wyprężo- 
ne i oblęd umysł ogarnął. 

„Obiad się skończył* — opowiada spra- 
wozdawca berlińskiego dziennika. 

— Pójdźmy teraz na górę, do brata — 
rzekła pani Fórster. — Prawdopodobnie odby- 
wa drzemkę poobisdnią, ale śpi twardo, nie 
przeszkodzimy biedakowi. 

Z bijącem sercem wstępują na schody 
i cicho na palcach posuwam się korytarzem. 

Wstąpiwszy do obszernej, z dwóch stron 
oświetlonej komnaty, nie zauważylem zrazu ża- 
dnej ludzkiej postaci. Lecz nie! tam w kącie 
na kanapie za stolem, spoczywa jakaś postać 
skulona... Po cichutku siadam na krześle ple- 
cionem.  Obłąkaniec śpi i oddycha  glębo- 
ko i spokojnie. Obserwuję dokladniej śpią- 
cego. Widzę jego wysokie czoło, silnie ciemno 
blond wąsy, nieco kurczowo zaciśnięte oczy, 
blade na piersiach skrzyżowane ręce. 

Gawęda z siostrą Nitzschego toczy się dalej 
szeptem. 

— O! gdy pan później zobaczy te wielkie, 
dobre, błękitne oczy i tę postać silną! — mówi 
mi do ucha. 

Wracamy do bibljoteki, gdzie pani Förster 
pokazuje mi notes, doręczony kiedyś bratu w 
dzień urodzin. Na okładce z drzawa ujrzałem 
O 
ślnym, obejmując interes, przemówił do zgro- 
madzonych pracowników w te slowa: 

„Moi panowie, wiem że jesteście w przy- 
krych stosunkach finansowych; otóż ażebyśmy 
z długami nie zaczynali, daruję panom wszyst- 
kie pobrane zaliczki”. 

Uważał bacznie, jakie jego czyn wspaniało- 
myślny wywrze na nich wrażenie, atoli jakże się 
zdziwił, gdy zamiast radości, ujrzał na ich obli- 
czach wyraz jakiejś żałości, czy zakłopotania. 

Nazajutrz pyta jednego, który mu się bar- 
dziej otwartym wydawał, jaki był powód smutku 
współtowarzyszy. 

— Bo to, proszę pana — odparł zapyta- 
ny — żałują mocno, że większych zaliczek nie 
pobrali. 

Dobrotliwem panuu bardzo się na te słowa 
mina przedłużyła... 

Wyobrażam sobie, że tak samo utyskują 
na zachodzie Galicji właściciele potluczonych 
szyb i połamanych szynkfasów, mając pobrać 
subsydja czy odszkodowania za  poniszczone 
graty. Gdyby byli o tem wiedzieli, że bogaci 
współwyznawcy zainiejują akcję ratunkową, by- 
liby z pewnością sami dopomogli chłopom do 
niszczenia tego, za co im mogą w dwójnasób 
zapłacić. 

Filantropia miewa czasami także komiczne 
epizody, których gdyby nie było, humorystyka 
byłaby o wiele uboższą w materiały, choćby 
tylko czasami dla pogadanki, jaką was dziś 
raczy — Jasieńczyk. 


dwa smoki, usiłujące rozedrzeć wyryte tam na- 
zwisko: Nietzsche. 

Po pewnym czasie zaglądamy znów do po- 
koju chorego. Już się obudził i siedzi na krze- 
śle pod oknem. Szerokie barki pochylone są 
nad grubą księgą. w której pozornie czyta, choć 
trzyma ją w rękach „do góry nogami*. Wielkie 
żywe oczy spoglądają na mnie. Zdaje mi się, 
że szuka w mglistych wspomnieniach, ktoby 
mógł być ten obcy człowiek, który mu spokój 
zakłóca. Po chwili jednak znów pochyła się 
nad książką, nie troszcząc się wcale ani o siostrę, 
ani o mnie. Niekiedy tylko wyrzuca jakby mo- 
nolog urywane zdania: „W tym domu mieszka- 
ją sami dobrzy ludzie“. „O, ja dużo pięknych 
napisalem rzeczy*. Podają mu kawałek tortu. 
Je z apetytem i mówi: „To jest piękna książka*, 

Tak znalazł literat niemiecki ruinę filozofa. 
Nie jest on dziki, jak Lenau w obłędzie. „Me- 
lancholja jego jest elegijną, cichą, spokojną, 
łagodną, bez bólu i bez radości. Wszystko tam 
zgasło: krytycyzm, fantazja i pamięć“. 


Służba kolejowa. 


Otrzymaliśmy charakterystyczne pismo od słu- 
żby kolei galicyjskich i umieszczamy je poniżej jako 
dokument, ilustrujący przewagę i majoryzowanie 
ludności chrześcjańskiej przez żydów. Może, jak 
się naiwnie wyrażają autorowie listu, ktoś przecież 
„zmiłuje się nad biednym narodem“, czego temu 
narodowi z całego serca życzymy. Ale czyż to nie 
może słuszną przejąć goryczą, gdy chrześcjanin w 
kraju chrześcjańskim musi błagać o litość, ponie- 
waż zdegradowano go do roli parobka żydowskiego! 
List wspomniany brzmi: 

Ciągłe wypadki i ciągłe nieszczęścia na kole- 
jach zmuszają nas, ażeby już raz przekonać się, 
co jest tego powodem. Czy nam brak ludzi, którzy 
nie umieją pełnić swej służby, czy nam brak roz- 
maitych przyrządów, któremiby nie można zabez- 
pieczyć od nieszczęść! Nie i jeszcze raz nie. 
Wszystkiego tego mamy poddostatkiem, cóż więc 
jest powodem tych ciągłych nieszczęść i ciągłych wy- 
padków? Tylko jedno. 

Czyż może człowiek pełnić służbę przez 48 
godzin bez wytchnienia i bez wypoczynku, a czę- 
stokroć nawet i bez posiłku, gdyż niekiedy nawet 
tyle czasu nie ma, ażeby się i posilić. Na służbę 
naszą można się tylko popatrzeć, to już się da od- 
gadnąć jej rozkoszny byt. Z ciężkiej pracy i wy- 
silenia chodzą biedaki jakby półmartwi, o czem 
świadczą pozwieszane na dól głowy, spuchłe ręce 
pokaleczone. Po 48 godzinach krwawej pracy ma- 
my nibyto łaskę wielką, bo 4 godziny frei, które 
nie wiedzieć, na co mamy obrócić. 

Zamiast niedzieli, to w sobotę mamy trochę 
święto, razem ze żydami, gdyż nasza wiara kato- 


licka nic już nie znaczy na świecie, podeptana 
nogami. 

W niedzielę i święta żydzi nadają różne 
towary — trzeba ważyć, ładować do wagonów, 


sami zaś wyładowują wozy, bo w sobotę był szabas, 
to było nie wolno. Ażeby choć kiedy raz na miesiąc 
pójść do kościoła — o tem ani mowy nie ma, bo 
w niedzielę dużo interesów, a trudno powiedzieć co 
pejsatemu, bo idzie na skargę do pana naczelnika, 
który grozi wydaleniem ze służby. 

Znowu karambol! Lokomotywa porozdzierała 
wozy, ponieważ żydzi sami szybując, myśleli, że to 
będzie gił i narobili karamboł, gdyż ze służby ni- 
komu nie wolno się między nich mięszać. Oni co 
chcą, to zrobią, bo oni panowie, a goj nie ma im 
nie do rozkazu. Cóż zrobić, może się kto zlituje 
nad naszą nędzą i może nam trochę ulży — tylko 
nie wiedzieć od kogo się mamy tej laski spodzie- 
wać, gdyż tego nie widzi ani dyrekcja, ani urzę- 
dnicy, którzy najmniejszy szczegół inny zobaczą i 
karzą nas niemiłosiernie, ale nad biedą naszą nie 
ma nikogo, coby się zlitował i polepszył dolę bie- 
dnego narodu. 

Z nieba chyba możemy żądać pomocy i ulgi, 
gdyż nikt się nie ujmie za biedakami. Taka dola 
kolejarzy, taki słodki ten kawałek chleba. 

Szanowną redakcję upraszamy 0 ogłoszenie tej 
naszej dobrej doli, niechaj świat wie, żeśmy przy- 
najmniej nie niewinni, a żydzi co chcą, to z nami 
robią, gdyż oni wkótce już nas zatopią. 

St. P. i tysiąc innych. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 14, lipca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 

O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po- 
iedzenie rady miejskiej. 

Teatr letni: „Pojedynek“, komedja A. Abra- 
hamowicza. Początek o godz. 7/4 wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Dyrektor policji lwow- 
skiej, radca dworu Krzaczkowski, bawi w (ru- 
skawcu. — Minister dr. Jędrzejowiez  przeje- 
chał wczoraj rano — jak donosi Czas — przez 
Kraków do Rzeszowa. 

Kalendarz. Czwartek (14.): Bonawentury ap. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 20, zachód o 
godzinie 7. minut 48. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali ratu- 
szowej. 

, Sztuczny księżyc. Główną salę czytelni w bi- 
bljotece uniwersytetu „Colombia* w Nowym Jorku 
oświetlono w oryginalny sposób. U szczytu kopuły, 
wznoszącej się nad tą salą, a na wysokości 26 me- 
trów, zawieszono ogromną kulę szklanną, z bialego, 
nieprzeźroczystego szkła, mającą 2 metry 13 em. 
średnicy. Na kopule, pokrytej wewnątrz matowem, 
polerowanem szkłem, umieszczono także 8 lamp 
elektrycznych, które, będąc niewidzialnemi z doła, 
rzucają silne światło na ową kulę szklanną. Odbite 
od niej promienie światła o sile 500 świec, spra- 
wiają czarodziejski efekt, przypominający światło 
księżycowe, lecz o wiele od tegoż silniejsze, a przy- 
tem równe i przyjemne dla oka. 

Dostawa ubrań dla armji. Po kilkuletnich 
niestrudzonych staraniach, udało się „wreszcie lwow- 
skiemu towarzystwu dostaw dla armji, uzyskać do- 
stawę robót krawieckich dla obrony krajowej na 
rok bieżący. Towarzystwo pragnie, by w dostawie 
tej jak największa liczba krawców tutejszych  (maj- 
strów i czeladników) mogła wziąć udział, przeto 
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wspólnie z zarządem stowarzyszenia przem. krawców 
zawiadamia interesowanych, że mogą otrzymać do 
wykonania roboty krawieckie z tej dostawy tj. blu- 
zy, ułanki i spodnie. Po roboty te zgłaszać Się na- 
leży u p. Bolesława Mikulińskiego przy pl. Halickim 
w godzinach między 10 a 12 w południe. 

Uwagę organów policyjnych zwracamy na 
plagę, jaką od pewnego czasu Lwów jest dotknięty 
w nocy. Mniej więcej od godz. 10. aż do białego 
rana, na głównych ulicach miasta, zwłaszcza: Aka- 
demickiej i Karola Ludwika, oraz na placach Ha- 
lickim, Marjackim i Bernardyńskim, uwijają się cale 
armje wesołych dam, które atakują przechodniów. 
Ponieważ zdarza się często, Że ktoś wraca późną 
nocą z rodziną z wizyty, łatwo sobie wyobrazić, jak 
zachowanie się tego rodzaju dam, a nieraz formalne 
sceny uliczne, których one są bohaterkami, jest kło- 
potliwem dla ludzi, przechodzących w towarzystwie 
kobiecem. Prosimy bardzo policję o 'zastosowanie 
środków zaradczych. 

Pan Chryzostom Pasek. Na posiedzeniu wy- 
działu filologicznego krak. akademji umiejętności 
przedstawił p. Jan Gzubek treść swojej pracy p.t. 
„Jan Chryzostom z Gosławie Pasek w oświetleniu 
archiwalnem (1667 —1701). Autor znalazł w ar- 
chiwum aktów grodzkich i ziemskich krakowskiem 
około 90 aktów, zawierających liczne szczegóły o 
Pasku z czasów jego pobytu w województwach kra- 
kowskiem i sandomirskiem; dotyczą one między in- 
nemi dziesięciu spraw, nie zaznaczonych w „Pa- 
miętnikach* żadną wzmianką. Cały ten nowy ma- 
terjal biograficzny nie pednosi wcale dobrej sławy 
pamiętnikarza ; przyczynić Się on może jedynie do 
utwierdzenia naszej ustalonej już i tak opinji o krew- 
kości Paska i jego skłenności do pieniactwa. Wię- 
kszość wydobytych przez prof. Czubka na jaw szcze- 
gółów rzuca na charakter autora „Pamiętników* 
światło o wiele bardziej niekorzystne, aniżeli treść 


jego własnych wspomnień i wyznań. 


Siła podatkowa dawnej Polski. Na posie- 
dzeniu akademji umiejętności czytał dr. Wiktor 
Czermak swoją pracę „Przyczynek do dziejów 
skarbowości polskiej w XVII. wieku.* Autorowi cho- 
dziło szczególnie o stwierdzenie: jak. znaczną mogła 
być wydatność podatkowa ludności polskiej w XVII. 
wieku. Na podstawie nielicznie drukowanych i li- 
czniejszych rękopiśmiennych materjałów skonstatował 
mianowicie, że najwyższa dotąd znana cyfra podatków, 
wpłaconych do skarbu Rzeczypospolitej, przypada na 
rok 1663 i wynosi przeszło 19 miljonów złp. Gdyby 
zaś wziąć przeciętną wszystkich znanych cyfr wpła- 
conych podatków w trzeciej ćwierci XVII. w., oka- 
załoby się, że ludnóść Rzeczypospolitej płaciła w tym 
okresie przeciętnie 5—7 miljonów złp. Dr. Czermak 
nie sądzi, aby cyfry te mogły dać właściwe pojęcie 
o wydatności podatkowej ludności Polski w powyż- 
szym czasie ; trzeba bowiem pamiętać o tem, że w 
Rzeczypospolitej XVII. wieku skarbowość była po- 
dwójna, a raczej rozbita ma wiele odrębnych wy- 
działów ; że istniały osobne skarby wojewódzkie i 
osobne królewskie nadworne, z których liczby wobec 
sejmów, w rachunkach podskarbińskich, nie zdawano. 

W imię prawdy donosi nam kilku obywateli 
tarnowskich, że podczas pożaru na Strusinie straż 
ochotnicza ogniowa wywiązała się znakomicie ze 
swego zadania. 

Powódź. Z powiatu jarosławskiego donoszą: 
Po strasznem gradobiciu przed dwoma tygodniami, 
nawiedziła nas dzisiaj, tj. 12. lipca, nowa niemniej 
dotkliwa klęska powodzi. Na przestrzeni pięciomi- 
lowej od Węgierki aż po za Przevrorsk, wszystkie 
wsi nad rzeką Mleczką położone, są pod wodą. 
Czego grad do szczętu nie wybił, więc siano, kar- 
tofle, buraki, a w okolicach, gdzie gradu nie było, 
wszystkie zboża zatopione. Słychać i o wypadkach 
potopienia się ludzi. Imnwentarze za bezcen tizeba 
będzie pozbywać, by opędzić chwilowe potrzeby. 
Straszna nędza czeka biedną ludność okoliczną. M. 
Markiewicz, proboszcz w Zarzeczu. 

Defraudacja w dyrekcji skarbu. Sprawa, którą 
opisaliśmy już, ma swą wcale ciekawą historję. 
W kwietniu bowiem bieżącego roku znaleziono na 
Podzamczu zakopaną skrzynkę, a w niej plik papie- 
rów, między nimi dekret pensyjny emerytowanego 
radcy dyrekcji skarbu Balickiego i kwity pensyjne 
z jego podpisem. Sądzono wówczas, że skrzynka ta 
jest lupem złodziejskim, jako jednak hezwartościowy 
— porzuconym. Śledztwo ze rzekomym złodziejem 
nie przyniosło pożądanego rezultatu, więc je umo- 
rzono. Aż dopiero przy Spisywaniu fasyj do po- 
datku  osobisto dochodowego wyszło na jaw, że 
istnieje jakiś radca Balicki, nikomu w dyrekcji 
skarbu nieznany, który pobiern 200 zł. pensji mie- 
sięcznej. Zawiadomiona policja, domyśliwszy się za- 
raz, że ten, który ową pensję podejmuje, przebywa 
w biurach kraj. dyrekcji skarbu, powołała trzech 
rzeczoznawców pism do badania, czy pomiędzy pi- 
smem zajętych tam urzędników, a pismem, figuru- 
jącem na wypłaconych już kwitach pensyjnych jest 
jakie podobieństwo. 

Rzeczoznawcy znaleźli pewne podobieństwo w 
piśmie trzech młodych urzędników — więc podej- 
rzanych zaraz aresztowano. Śledztwo jednak i teraz 
jeszcze szło oporem, gdyż aresztowani nie poczuwali 
się do żadnej winy. Przypomniano sobie na szczę- 
ście owe kwity, znalezione w kwietniu na Podzam- 
czu. Porównano je z tymi, które wpłynęły do kasy 
— okazało się, że pisała je wszystkie jedna ręka, — 
ręka zamieszkałego wówczas na Podzamczu 22-letn. 
praktykanta dyrekcji skarbu Romana br. Gostkow- 
skiego. Onepdaj więc wezwano go do prezydjum i 
tam pokazano dowody winy. Gostkowski nie wypie- 
rał się, a objaśnił powód podrzucenia owej skrzynki 
z papierami na Podzamczu. Uczynił to dlatego, że 
przeraziło go wykrycie defraudacji Milkowskiego, któ- 
ry, jak wiadomo, w ten sam sposób oszukał skarb 
państwa na kilkanaście tysięcy zł. Wtedy to Gost- 
kowski zaprzestał swych operacyj, a niebezpieczne 
papiery przechował w ukryciu w nadziei, że jeszcze 
kiedyś odważy się na ponowienie swych zbrodni- 
czych czynów. 4 

Defraudacja. W sprawie defraudacji w krajo- 
wej dyrekcji skarbu, donosimy, że sprawca, mlody 
urzędnik tej instytucji, nie jest synem rektora poli- 
techniki. ; 

Egzamin dojrzałości kobiet odbył się wczoraj 
po raz pierwszy w Wiedniu. Zgłosiło się doń 18 
kandydatek, z których 2 zdały maturę z odznacze- 
niem, 9 otrzymało zwykłe świadectwo_ dojrzałości, 
czterem pozwolono poprawić jeden przedmiot w je- 
sieni, dwie reprohowano na rok, jedna zaś z kan- 
dydatek zachorowała i od egzaminu odstąpiła. 

Echa katastrofy. W otrzymanej liście podró- 
Żnych klasy II parowca „Bourgogne“ znajdujemy 


następujące nazwiska, które mają brzmienie polskie: 
Antoni Cambatowicz (ocalał), Jan Gasposz (zginął), 
Anna Micheliez (zginęła), Kupatowski (zginął), Mat- 
kowicz (ocalał). 

Jubileusz 12-go pułku dragonów. W sobotę 
dnia 16 i w niedzielę dnia 17 b. m. obchodzić hę- 
dzie stojący załogą w Krakowie 12 pułk dragonów 
jubileusz 100-letniego swego istnienia. 

Samobójstwa. Erazm Pagiński, strażnik skar- 
bowy w Kruhłej (pow. borszczowski), odebrał sobie 
życie wystrzałem z karabinu. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma. 

Łukasz N-, niewiadomego nazwiska, 
właściciela dóbr Sassów (w pow. złoczowskim) p. 
Jana Viviena, pozbawił się życia wystrzałem z re- 
wolweru. Pochodził ze wsi Sokołówka. 
~ Zaburzenia w Brjańsku. W jednym z wię. 
kszych fabrycznych centrów w Rosji, w Brjańsku, 
22.000 robotników z fabryk i odlewarń metalicznych 
wyrobów, zastanowiło pracę. Przyczyną nadmierna 
praca. Do niedawna pracowali robotnicy 12—14 
godzin dziennie, później rząd rosyjski wydał nową 
ustawę robotniczą, normującą długość dnia roboczego 
na 11'/, godzin. Ustawa bytu robotniczego nie po- 
lepszyła się, nie stosowano jej, a robotnicy zbunto- 
wali się. Nie był to strejk zorganizowany, lecz wy- 
buch żywiołowy. Robotnicy połamali maszyny, po- 
wywlekali gorącą stal, rzucili się na mieszkania 
urzędników i podpalili je. W czasie tych zaburzeń 
zginęło około 60 osób. 

Znajdujące się w tym czasie dwa pułki woj- 
ska w mieście Brjańsku, ruszyły na wiadomość o 
rozruohach z miasta, a po ich odejściu w samem 
mieście w fabrykach Malcewa podniosło bunt 10.000 
robotników. Wojsko musiało wrócić do miasta dla 
utrzymania porządku w samym Brjańsku. Zawezwać 
pomocy wojskowej z innych miast na razie nie 
było nożna, bo robotnicy poprzerywali druty tele- 
graficzne. Oczekując lada chwila przybycia wojska, 
tlum robotników rzucił się na pierwszy przybywający 
do Brjańska pociąg i sądząc, że w nim jedzie woj- 
sko, przewrócił go, powodując katastrofę. Wiele 
osób rannych. 

Polak dyrektorem hrowaru w Buenos Aires. 
Gazety amerykańskie obszernie opisują wybudowanie 
i otwarcie browaru kolosalnych rozmiarów, o jakich 
my tu w Europie pojęcia nie mamy. Jest to browar 
w Buenos Aires w połudn. Ameryce. Dyrektorem 
tego zakładu, wyrabiającego dziennie 200.000 litrów 
piwa, jest Polak, p. Zenon Miłkowski, który w Sta- 
nisławowie ukończył wyższą szkołę realną, następnie 
uczęszczał na lwowską politechnikę i fachowo stu- 
djował chemję u prof. Hansena w Kopenhadze. Na- 
bywszy teoretycznych i praktycznych wiadomości w 
zakresie piwowarstwa, był p. Miłkowski dyrektorem 
słynnego browaru „Kronenberg“ w Dortmundzie w 
Westfalji, a w r. 1895 w Montevideo browaru „Cer- 
veceria Montevideana*. W roku bieżącym wykończył 
olbrzymi browar w stolicy rzeczypospolitej La Plata 
i mimo stosunkowo dość młodego wieku — liczy 
howiem zaledwie trzydzieści kilka lat — jest jedną 
z najpierwszych powag w przemyśle piwowsrskim. 
Gdy u nas sprowadzają cudzoziemców — zagranica 
zabiera nam ciągle ludzi dzielnych i wykształconych 
fachowo, którym duszno w naszych stosunkach. Kto 
na tem lepiej wychodzi, my czy zagranica? Stan 
naszego przemysłu najlepiej na to odpowiedzieć może, 
bo ciągle chroma i nie ma nadziei, by kiedyś się 
wyleczył z tej przewlekłej chronicznej choroby, której 
bakcylusem są ci „von drausen.* Może przecież 
kiedyś wynajdą lekarze chorób spolecznych jakąś 
surowicę na tego bakcylusa, a wtedy wstrzykniemy 
sporą dozę jego tam, gdzie żyją bakcylusy i ode- 
tchnąwszy, wolni od przygniatającej zmory, weźmie- 
my się raźniej na własnym, wolnym zagonie, do 
pracy. A wtedy nasi dzielni technicy i przemysłowcy 
znajdą w kraju obszerniejsze pole do dodatniej pracy 
społecznej i nie będą tak pochopni do ucieczki za 
morza. (Gazeta techniczna). 


lokaj u 


Capstrzyk. Dziś we środę wieczorem o go- 
dzinie 8. odbędzie się capstrzyk orkiestry wojsko 
wej 15. pulku piechoty. Orkiestra wyruszy z placu 
św. Ducha przed pałac namiestnikowski, skąd uda 
się po odegraniu kilku utworów przed gmach ko- 
mendy korpusu, poczem powróci do koszar. 

W zakładzie dla ciemnych odbył się onegdaj 
doroczny popis w obecności protektora p. namie- 
stnika hr. Pinińskiegó, dyrektora ks. Jerzego 
Czartoryskiego i delegata wydziału kraj. dr. 
Stelli Sawickiego. Pytania, które między innymi 
stawiał także p. namiestnik wykazały, że uczniowie 
uczą się pilnie i że ofiarna i wydatna praca profe- 
sorów przynosi nieszczęśliwym rzeczywistą korzyść. 
Grono nauczycielskie stanowią pp: A. Jougan (kie- 
rownik), ks, B. Handi (katecheta), p. F. Ciszecki 
(nauczyciel), H. Slawiczek (muzyka), M. Zaychowska 
(muzyka), A. May (roboty kobiece), J. Łedwina 
(koszykarstwo). Tak w zakresie nauk elementarnych, 
jak fachowych postęp doskonały — szczególniej zaś 
muzyka stoi wysoko. W p. Slawiczku znać nie- 
tylko wysoce utalentowanego, sumiennego i pedago- 
gieznie wykształconego profesora, ale człowieka po- 
Święcającego się swemu zawodowi z całym zapałem 
i zamiłowaniem. W zakładzie korzystało z dobro- 
dziejstw nauki 23 chłopców i 15 dziewcząt. Ponadto 
było 3 eksternistów. Obchód zakończył się serde- 
cznem przemówieniem ucznia Baczyńskiego i mową 
niezmordowanego dyrektora ks. Jerzego Czartory- 
skiego, który wspomniał o pięknem przeznaczeniu 
zakładu i wyraził nadzieję, Że niebawem przenie- 
siony zostanie do nowego budynku przy ul. św. 
Zofji, aby miał możność przyjęcia większej ilości 
tych nieszczęśliwych. 

W skład dyrekcji prócz ks. Jerzego Czartory- 
skiego wchodzą prałat ks. dr. R. Lewicki, dr. E. 
Roiński, dr. A. Czyżewicz, dr. Fr. Hoszard i radca 
namiestnictwa S. Hawryszkiewicz. 

Opuszczaliśmy zakład z uczuciem głębokiej wdzię- 
czności i ezci dla twórców jego, dla tych, którzy 
myśl ich tak pięknie rozwijają i dla pełnego poświę- 
cenia grona nauczycielskiego. Należy mu się ze strony 
społeczeńswa szczere i serdeczne „Bóg zapłać! * 

Samobójstwo. W wczoraj rano zastrzelił się bankier 
tutejszy Paweł Schellenberg, współwłaściciel firmy 
Kreyser i Schellenberg. 

Powiatowy kurs strażacki. Za inicjatywa 
Józefa Zbyszewskiego, naczelnika ochotn. straży PO” 
żarnej w Busku, a kosztem wydziału kamioneckiej 
rady powiatowej odbędzie się w Kamionce TEN 
łowej kurs nauki pożarnictwa dla strażaków Z "ar 
dziechowa, Buska, Chołojowa, Dobrotwora» Witkowa 
nowego, Stojanowa i Niestanic. Kurs rozpocznie się 
w piątek dnia 15. bm., a przeprowadzą go Jnetru- 


ktorzy krajowego Związku strażackiego ze Lwow”, 
pp. Szczerbowski i Bajger. 

Przykład godny naśladowania. Wydział rady 
powiatowej w Mielcu w wykonaniu okólnika wy- 
działu krajowego w sprawie strażackiej kasy zapo- 
móg oświadczył związkowi  strażackiemu, że mając 
słabą nadzieję skłonienia zarządów ochotniczych 
straży pożarnych lub też rad gminnych do zabez- 
pieczenia członków ochotniczych straży pożarnych 
w kasie zapomóg przy krajowym związku utworzo- 
nej, postanowił opłacać z funduszów powiatowych 
przez trzy lata przepisane wkładki od członków och. 
str. poż., a przez ten czas gminy może poznają, 
jaką korzyść przynosi takie zabezpieczenie straży i 
zechcą nadal ten wydatek same ponosić. 

Posądzenie. Ernest Blum opowiada w Gaulois 
zabawne zdarzenie. „Przed kilku laty — mówi Blum — 
jechalem w osobnym przedziale sam jeden, o co się 
zawsze staram, — gdy na pewnej stacji wsiadł jakiś 
nieznany mi jegomość i zajął miejsce naprzeciwko. 
Ubrany był elegancko, miał nawet monokl w oku, 
wogóle wyglądał dystyngowanie, a jednak dziwnego 
doznałem uczucia, patrząc na niego; mimowolnie 
pomyślałem, że owe pozory nie mają znaczenia, 
gdyż często one maskują nawet zbrodniarzy. Moje 
niedowierzanie wzrosło, gdy zauważyłem, że niezna- 
jomy obserwuje mnie z poza książki, którą zresztą 
czytał z wielką gorliwością. Przejeżdżaliśmy cały 
szereg tuneli, więc niepokój mój wzrastał z każdą 
chwilą. Spojrzałem w kierunku alarmującego sy- 
gnału i o zgrozo! Nieznajomy usiadł tak, jak gdyby 
go chciał zasłonić... Szybko otworzyłem torbę po- 
dróżną, wyjąłem duży scyzoryk i zabrałem się do 
rozcinania kartek książki. Na szczęście usłyszałem 
gwizd lokomotywy i pociąg wkrótce zatrzymał się na 
stacji. Chciałem przenieść się do innego przedziału, 
gdy nagle do naszego wszedł jeden z moich znajo- 
mych. Przywitawszy się zemną, skłonił się siedzą- 
cemu naprzeciw zbrodniarzowi, mówiąc: „Widzę, 
Że jesteśmy w swojem kółku*. Na następnej stacji 
nieznajomy wysiadł. Zapytałem się mego przyja- 
ciela, kto to taki? „Jakto, nie znasz go? To znany 
kupiec z Hawru, nazwiskiem Feliks Faure", 
Wkrótce ten sam Feliks Faure został głową rzeczy- 
pospolitej *. 

CZE 


* Z „Lutni“. Nadzwyczajna próba odbędzie 
się dzisiaj wieczorem o godzinie 71/4 w lokalu to- 
warzystwa. 

* Wyjazd kolonji leczniczej do Rymanowa 
nastąpi dnia 16. bm. o godzinie 4 minut 10 z 
dworca głównego we Lwowie w kierunku na Prze- 
myśl-Chyrów-Nowy Zagórz. Do Przemyśla przybędzie 
o godzinie 6 minut 30, do Chyrowa o godzinie 7 
minut 46. Dzieci zaopatrzone na drogę w przekąskę, 
jawić się mają na pół godziny przed odjazdem i 
zgłoszą się do kierownika kolonji. Przyjęte ze wscho- 
dniej części kraju przyjechać mają do Lwowa. Ko- 
mitet koszta podróży ze Lwowa do Rymanowa po- 
nosi w zupełności pod warunkiem, że dziatwa jedzie 
razem. 

* Wycieczka 
do Janowa odbędzie się dziś. 
dworca o godz. 2 min. 30 popołudniu; powrót 
z Janowa o godz. 10 wieczorem. Jednodniówka 
Lwów-Janów, którą „Koło literacko-artystyczne* 
z okazji tej wydało, nabyć można za 20 ct. na głó- 
wnym dworcu, lub w składzie głównym w _ księ- 
garni H. Altenberga. d 

* Panna Zofja Kozłowska po dłuższym po: 
bycie i studjach we Włoszech powraca do Lwowa i 
rozpoczyna jak lat poprzednich lekcje śpiewu przy 
ul. Śnieżnej 1. 7 od 15. września br. 

* | serja kolonji wakacyjnej chlopców, urzą- 
dzonej staraniem Towarzystwa pedagogicznego, wy- 
jeżdża ze Lwowa do Hrebenowa w sobotę, d. 16 
bm. o godzinie */, na 6 rano z dworca głównego. 

* Wydział koła pań towarz. szkoły lud. ser- 
decznie dziękuje wszystkim, którzy się do powodze- 
nia festynu, jak i bazaru artystycznego przyczynili, 
w szczególności pani Anieli Frankowej, panu Ta- 
deuszowi Popielowi za piękne udekorowanie sali, 
jakoteż p. radcy Chołodeckiemu i p. Sokołow- 
skiemu. 

Czysty dochód z festynu i bazaru artystycznego 
wynosi 638 zł. 54 ct. 

* Polskie akademickie stow. 
w Wiedniu było reprezentowane 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza w Krakowie i 
złożyło wieszczowi wieniec laurowy z napisem: 
„Nieśmiertelnemu Adamowi „Ognisko“ w Wie- 
dniu*. 

* Drugie posiedzenie sądu obywatelskiego 
w sprawie dra Lówensteina, odbędzie się we czwar- 
tek, dnia 14 bm. o godzinie 5 popołudniu w czy- 
telni bibljoteki im. Ossolińskich na I piętrze- 

* Miejski zakład sierot urządza popis wy- 
chowanków w piątek, 15 lipca o godzinie 4 pepo- 
łudmiu na zakładowem boisku gimnastyczoem. 

* Dla gimnazjalistów wstępujących na te- 
chnikę, tudzież dla nauczycieli i nauczycielek przy- 
gotowujących się do egzaminu wydziałowego, kurs 
geometrji wykreślnej obejmujący całą geometrję pro- 
stokątną w zakresie szkół realnych rozpoczyna się 
20 bm. o godz. 8 wiecz. w „Zjednoczeniu stow. 
kształcącej się młodzieży“, ul. Ossolińskich l. 11. 
Wpisy i bliższe informacje tamże codziennie między 
8—9 wiecz. do 19 bm. włącznie. 

* Powtórue walne zgromadzenie towarzystwa 
ochronek chrześcjańskich odbędzie się w piątek dnia 


„Koła  literacko-art, atycznego* 
Wyjazd z głównego 


„Ognisko 
na uroczystości 


15. b. m. o godzinie 5, wieczorem w gali ma- 
gistratu. 

Składki na oele użyteczaeś0| publicznej lub na 
rodewe. 


Na dar hanorowy JIA redaktora „Gazety Opol- 


skiej* Karaszewskiego padesłali pp.; Antoni Polański z 


Oświęcimia 4 zł., Więckowsti z Radziechowa 2 zł. 


Notatki irackie i artystyczne, 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 

Dziś we czwartek „Pojedynek“, komedja w 3 
aktach A. Abrahamowicza; w sobotę „Pojedynek“ ; 
w niedzielę „Pamiętniki szatana*, komedja w 3 
aktach E. Nająca. 
A Henryk Melcer udaje się w pierwszych dniach 
sierpnia do Zakopanego, Szczawnicy, Krynicy i Iwo- 
nicza z serją koncertów. W koncertach tych przyjmie 
udział panna Zofja Pilarska, śpiewaczka, utalentowana 
uczeniea pani R. Tothowej. 

„Życie.* Treść nr. 27: „Wzajemność polsko- 
czeska i mowa p. Hovorki.* W, Gozdawa-Godlewski 
„Nocy cicha... ty pragniesz" (poez.) Antoni Potocki 


Żądajcie 


wszędzie tutek Nieme 


BE” Waepierajcie przemysł krajowy “@E 
jowskiego! | hajnowsz 
m 


edzmaczonych dwoma medalami zasługi, — 30" Należy struodz się przed naśladownictwem, 


S. W. Niemojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca: 


e korespondentki: 


Albumy do ilystrowamych korespondentek w cenie o 


okolicznościowe; 


R. w znamych mistrzów, z widokami wszystkich stron Świata, humorystyczne, drastyczne 
z reproduksjami obato charakterystyczne itd. — Przeszło 8000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct 
d 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego. 


„Nowa styra" W. Sch. „Burne-Jones.* Sewer „Ko- 
bieta (nowela). Josć Maria de Heredia „Sonet.* A. 
Sygietyński „Skałotocz-palezak.* /4: List lwowski. 
Andrzej Niemojewski „Z ruchu warszawskiego.* To- 
masz Czaszka „Z Wiednia.* Władysław Orkan „Po 
ugorach* (poezja). Jaksa Ronikier „Zwycięstwo“ (no- 
wela). M. S. Nekanda Trepka „Z Londynu.“ Kro- 
nika. Ilustracje: Konstanty Laszczka „Biust.“ Stani- 
saw Wyspiański „Studjum.* 

„Cyrano de Bergerac“.  Najpopularniejszym 
pisarzem w Paryżu jest w tej chwili Edmund Ro- 
stand, którego utwór dramatyczny „Cyrano de Ber- 
gerac* zjednal autorowi sławę w całym świecie ucty- 
wilizowanym. W stolicy Francji popularność ta wy- 
raża się w sposób najrozmaitszy: teatr Porte St. 
Martin po raz z górą dwóchsetny wystawia sztukę, 
w sklepach sprzedaja parasolki, laski, szpady, ręka- 
wiczki, buty, ołówki, pióra, nawet wino szampań- 
skie 4 łą Cyrano. Sztuka przynosi autorowi co 
wieczór około tysiąca franków i dała mu już dotąd 
180.000 w jednym tylko Paryżu. Nadto grano ją 
we wszystkich głównych miastach Francji i Belgji, 
wszędzie po 80 do 100 razy i za każde przedsta- 
wienie autor brał honorarjum. Wydanie książkowe 
rozeszło się też w 100.000 egzemplarzy i zostało 
wyczerpane tak, że w tych dniach znowu wyjdzie 
nowych 20.000 egzemplarzy. Wyszły też już tłóma- 
czenia na kilka języków. Fulda przełożył sztukę na 
język niemiecki. 


Gospodarstwo przemysł i handel 


— Ruch graniczny pomiędzy Rosją a Ziemią 
przedarulańską, jakoteż nadbrzeżnemi stacjami je- 
ziora bodeńskiego: Bregencją, Lindawą, Remanshore 
i Rorschach. 

Z dniem 1 sierpnia 1898 wejdzie w Życie do- 
datek I do taryfy część II. 

— Północno- niemiecki galicyjski południowo-za- 
chodnio-rosyjski ruch graniczny. Z dniem 1 sierpnia 
1898 wejdzie w życie nowa taryfa część II, zeszyt 
2, jako taryfa wyjątkowa dla przewozu zboża i t. p. 
z południowo-zachodniej Rosji do północnych Nie- 
miec. Równocześnie traci moe okowiązującą równo- 
brzmiąca taryfa wyjątkowa z 1 stycznia 1896 wraz 
z dodatkiem I. 

— lzba bandlowa i przemysłowa podaje do wiado- 
mości interesowanych, którzy w swoim czasie zgłosili 
marki ochronne w państwie niemieckiem,iż według $. 24 
niemieckiej ustawy o ochronie marek z 12. maja 189 
roku dla znaków towarowych wpisanych w rejestrach 
sądowych w Niemczech upływa z dniem 1. października 
1898 rokn termin, do którego znaki te z wymienionym 
tamże skutkiem mogą być zgłoszone do wykazów ces. 
urzędu patentowego w Berlinie. Zaniedbanie wczesnego 
zgłoszenia powoduje między innemi także utratę czaso- 
wego prawa pierwszeństwa, wynikającego ze zgłoszeń 
sądowych, tudzież nwolnienia od należytości. 

Wobec tego wszyscy interesowani, o ile dotychczas 
jeszcze tego nie uczynili, winni jak najrychlej swe w są- 
dzie handlowym w Lipsku wpisane marki zgłosić w ces, 
nrzędzie patentowym w Berlinie celem wpisania do do- 
tyczących wykazów i to dość wcześnie przed 1. paździer- 
nika 1898 roku (z którym to dniem gaśnie przyznana 
markom ochrona), ażeby się uchronić od szkodliwych na- 
stępstw, jakieby mogły wyniknąć z braku ochrony pra- 
wnej w czasie między 1. października 1898 roku i dniem 
późniejszego wpisania do wykazów urzędu patentowego. 


Wojna hiszpańsko - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 

Petersburg 13. lipca. Nowoje % Wremja 
omawia kwestję zachowania się Rosji w spra- 
wie Filipinów i dochodzi do przekonania, że 
wojna jako taka, już jest ukończona, a od sta- 
nowiska Rosji zależeć będzie ukształtowanie się 
stosunków politycznych na Wschodzie azja- 
tyckim. Zdaniem tej gazety nadszedł już czas, 
aby stanowisko Rosji w sprawie filipińskiej 
zostało jasno określonem. Rosja do wysp Fili- 
pińskich nie rości sobie żadnych  pretensyj. 
Przy podziale otrzymałyby Niemcy, Anglja i 
Japonja najlepsze terytorja, wskutek czego sta- 
nowisko tych mocarstw zostałoby na oceanie 
Wielkim ogromnie wzmocnionem. Dla Rosji 
byłoby najkorzystniejszem, gdyby Filipiny do- 
stały się w ręce jednege mocarstwa, czy to 
Hiszpanji, czy też Stanów Zjednoczonych. Je- 
żeli Rosja w tym kierunku działać będzie, to 
nietylko, że bronić będzie swych własnych 
interesów, ale wyświadczy także przysługę poko- 
jowi wszechświatowemu. À 

Waszyngton 12. lipca. >hafter telegrafvje 
dnia 11. b. m. wieczorem: „Przed dwiema go- 
dzinami wywieszono flagę parlamentarną. Na- 
radzano się nad kapitulacją San Jago. Miasto 
jest zupelnie zamknięte“. 

Day oświadczył, iż dotychczas nie rozpo- 
częto rokowań pokojowych. > 

Nowy Jork 13. lipca. Evening Journal do- 
nosi z St. Thomas: Gubernator duński oświad- 
czył konsulowi amerykańskiemu w St. Thomas, 
iż anajdujący się tam węgiel amerykański jest 
kontrabandą wojenną, Wywiezieniu tego węgla 
sprzeciwilyby się okręty wojenne duńskie, a 
ewentualnie także sąsiednie niemieckie, francu- 
skie i włoskie. O sprawię tej zawiądomiono Mac 
Kinleya. 

Madryt 13. lipca. Correspondensia zape- 
wnia, że minister wojny ze WZg!ędu na cieżkie 
położenie na Kubie zasadniczo nie Jest przęgj. 
wnym zawarciu pokoju, jednakowoż 2 Całą sta. 
nowczością odrzuca warunki pokoju, podane 
w telegramach zagranicznych. 

Dzienniki wojskowe prowadzą w dalszym 
ciągu zaciętą kampanję przeciwko pokojowi. 

Nowy Jork 12. lipca. Herald zaprzecza 
doniesieniu pism hiszpańskich, jakoby rząd 
amerykański określił już warunki, na jakich 
pokój zawarty być może. 

Antwerpja 13. lipca. Hiszpański krążo- 
wnik pomocniczy „Cydde Cadiz* przybył tu- 
taj- Gdy zbliżał się do niego komisarz władzy 
portówej, krążownik podniósł kotwicę i odpły- 
nal niewiadomo dokąd. 

Hawana 13. lipca. Amerykanie próbowali 
wylądować w pobliżu miejscowości Las Tunas 
w prowincji Santą Clara, Hiszpanie jednak od- 
parli ich 1 zmusili do szukania ratunku w szyb- 
kiej ucieczce na okręty. Oķręty amerykańskie 
wyrzuciły około 200 pocisków, wszystkie jednak 
a aaa 


WODA FIOŁKOWA 


chybiły. Ranny jest tylko jeden- żelnierz hi- 
pański. — A= raz próbowali Amerykanie 
wylądować, lecz zostali ponownie odparci. f 

Madryt 13. lipca. Gubernator Augusti z 
Manilli donosi w depeszy, wysłanej 5 bm., że 
sytuacja jest tam niezmieniona, wszelako Ame- 
rykanie oczekują w dniu 15. lipca przybycia 
posiłków 6.000 ludzi, poczem prawdopodobnie 
spróbują ataku na Manillę. 

Nowy Jork 13. lipca. Z obozu pod San 
Jago donoszą, że podczas onegdajszego bombar- 
dowania pociski, wyrzucone z okrętów amery- 
kańskich, wznieciły pożary w samem mieście 
w czterech punktach. Równocześnie posunęły 
się wojska lądowe pud samo miasto. Hiszpanie 
nie mają teraz możności do ucieczki. 

Wczoraj rano rozpoczęły baterje amery- 
kańskie ponownie ogień do hiszpańskich oko- 
pów. Hiszpanie zrazu słabo odpowiadali, po- 
czem zaprzestali strzelania i opuścili swe ako- 
py. Jenerał Shafter wysłał do wodza hiszpań- 
skiego jenerala Torala parlamentarza z listem, 
w którym wzywa go do poddania się, zwraca- 
jąc uwagę jego na to, że Amerykanie pokazali 
już, że jeżeli tylko zechcą, potrafią zburzyć 
cale miasto. Toral odpowiedział, że musi po- 
przednio zasięgnąć instrukcji z Madrytu. 

Londyn 13. lipca. Do Timesa donoszą 
z Madrytu, że przesilenie gabinetowe jest w za- 
wieszeniu, ponieważ konserwatyści nie chcą w 
obecnej sytuacji ująć steru rządów, lecz chcą, 
ażeby odpowiedzialność za zawarcie pokoju spa- 
dła w całości na Sagastę. 

Waszyngton 13. lipca. Sekretarz departa- 
mentu wojennego Alger rozkazał, ażeby wobec 
tego, że wykluczone jest już niebezpieczeństwo 
ataku na wybrzeża amerykańskie, zniszczono 
wszystkie miny, założone w portach Stanów 
Zjedneczonychb. Zniszczenie to odbyć się ma 
najkrótszym sposobem, tj. przez wywołanie 
eksplozji tych min. 

Oficerowie marynarki, odkomenderowani do 
eskadry Watsona, która, jak wiadomo, udać się 
ma na wybrzeża Hiszpanji, otrzymali rozkaz bez- 
zwłocznie udać się na pokłady swych wkrętów. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 13. lipca. Konferencja prezesów 
klubów lewicy trwała wczoraj od 5 do 9 wie- 
czorem, a poświęconą była rządowemu pro- 
jektowi ustawy językowej. Uchwałę postano- 
wiono na razie zatrzymać w tajemnicy, a opu- 
blikować ją dopiero po zakomunikowaniu jej 
hr. Thunowi, który dziś przed południem po- 
wraca z Ischlu. 

Tymczasem od posłów, biorących udział 
w konferencji, słychać, iż propozycję rządu roz- 
poczęcia do niczego nie obowiązujących narad 
grzecznie, ale stanowczo odrzucono. 

To samo poświadczają Graser Tagespost i 
Grazer Tagblatt, dodając, iż odmowę uzasa- 
dniono tem, że rząd nie zniósł rozporządzeń 
językowych, a elaborat rządowy w kwestji ję- 
zykowej jest niedostateczny. 

Wiedeń 13. lipca. O konferencji prezesów 
klubów lewicy słychać, iż niemieckie stronni- 
ctwa postępowe i ludowe skłonne są do przy- 
jęcia propozycji rządu. 

Budapeszt 13. lipca. Węgierskie biuro te- 
legraficzne donosi, iż krytyczne ocenienie auto- 
nomicznej węgierskiej taryfy cłowej w prasie 
widocznie w wielu wypadkach miało fałszywy 
punkt wyjścia. Jeżeli się bowiem uważa mate- 
rjał, ogłoszony przez ministerstwo handlu, jako 
programowe oświadczenie, jak to się stało w 
wielu razach wskutek nieporozumienia, to zu- 
pełnie słusznie możnaby było zauważyć w tym 
elaboracie brak konkretnego przeprowadzenia 
zasadniczej idei polityczno-handlowcj. 

Publikację autonomicznej taryfy celnej na- 
leży jednak uważać tylko za zbiór materjałów, 
którego celem przedewszystkiem jest to, aby 
członkowie ankiety mogli się zorjentować co do 
całości stosunków polityczno-handlowych. 

Minister handlu nie identyfikuje bynajmniej 
swych zapatrywań z ogłoszonym  elaboratem i 
dlatego przedstawiciele rządu nie uważają tego 
za swoje zadanie bronić w ankiecie poszcze- 
gólnych pozycyj przeciwko ewentualnym wy- 
wodom z kół interesowanych. 

Ministerstwo handlu chciało po prostu wy- 
konać za pomocą tej publikacji, mającej służyć 
jako przygotowanie dla ankiety, rezolucję sejmu 
węgierskiego. 

Zapatrywania, jakie się ujawnią podczas 
obrad ankiety, dostarczą dopiero punktów o- 
parcia do wypracowania projektu autonomi- 
cznej taryfy celnej, która dopiero w tym wy- 
padku wejdzie w życie, jeżeli wskutek przesi- 
lenia parlamentarnego w Austrji nie będzie 
możliwem zatrzymanie dotychczasowego wspól- 
nego terenu clowego. 


Paryż 13. lipca. 
dzeniu y Ę 


Na wczorajszem posie- 
||, a izby deputowanych wyraził Fournier (so- 
cjalista) Życzenie interpelowania rządu w spra- 
wie lista Picquarta. Brisson zażądał odrocze- 
nia interpelacji na miesiąc. 

(avaignae, Minister wojny, oświadczył, iż 
nie sądzi, aby izbą życzyła sobie, żeby co- 
dziennie zajmowano aig sprawami, na które 
rząd ma dawać wyjaśnienia. Izba nie może 
przykładać wagi do oświadczenia osoby, która 
nigdy nie widziała dokumentów, tyczących się 
danej sprawy. y 

Po przemówieniu Cavaignaca zabrzmiała 
sala oklaskami, poczem 498 głosami przeciw 


Usuwa z 
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24 zgodzono się na odroczenie interpelacji, żą- 
dane przez Brissona. 

Paryż 13. lipca. Wczoraj po południu od- 
była się u Piequarta rewizja domowa. Jak sły- 
chać, Picquart i Leblois mają być ścigani na 
zasadzie ustawy o szpiegostwie. 

Rewizję ukończono wieczorem. Urzędnicy 
zabrali z sobą papiery podejrzanej treści. Przed 
mieszkaniem Picquarta odbyło się nic nie zna- 
cząca manifestacja. 

Według dzienników nacjonalistycznych Pic- 
quart oskarżony zostanie o zdradę stanu, po- 
nieważ, jak powiedziano w nocie urzędowej, 
dostarczył adwokatowi Leblois dokumentów, ty- 
czących się zewnętrznego bezpieczeństwa państwa. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
chodzi tutaj o znany list, w którym znajduje 
się wyrażenie: „cette canaille de D..*, a który 
Picquart miał pokazać Leblois'owi. 

Picquart i Leblois zaprzeczają, jakoby list 
ten byl identyczny 4 wręczonym  Esterhazemu 
dokumentem przez zawoalowaną damę. 

Paryż 13 lipca. Austrjącki minister spraw 
zewnętrznych, hr. Gołuchowski, udał się wczo- 
raj do kąpiel w Vittel w Wogezach. 

Rzym 13. lipca, Parlament obradowal 
wczoraj nad środkami nadzwyczajnymi, zasto- 
sowanymi w celu utrzymania spokoju publi- 
cznego. 

Donati uczynił wniosek, tyczący się inter- 
nowania, przyczem lewica skrajna przerywała 
mu w gwałtowny sposób. Prezydent przywołać 
musiał socjalistę Ferriego do porządku. 

Gdy nastał spokój, przyjęto internowanie 
podejrzanych osobistości, militaryzację urzędni- 
ków kolejowych, pocztowych i telegraficznych, 
oraz cały projekt rządowy, tyczący się środków 
wyjątkowych. 

Rzym 13. lipca. Po wczorajszej dyskusji 
izba urządziła prezydentowi serdeczną owację. 
Prezydent w podpowiedzi na to wyrazil życze- 
nie, aby się uspokoiły umysły, czego każdy 
obywatel kraju pragnąć powinien. 

Po okrzyku na cześć króla odroczono izbę 
na czas nieograniczony. 


Hongkong 13 lipca. Z Kantonu donoszą, 
iż powstańcy w Chinach zajęli 9 miast i znie- 
sli wojsko cesarskie pod Wuchan. 

Wiedeń 13. lipca. Na parowcu pasażerskim 
„Gizela“, który onegdaj o godzinie 9'j+ wieczorem 
ztąd wypłynął, miała miejsce wczoraj w południe 
eksplozja kotła pod Grein nad Dunajem. Trzech 
palaczy „abitych, jeden ciężko ranny. Na miejsce 
wypadku pośpieszył parowiec „Marja Walerja*. 

Wiedeń 13. lipca. Z 18 kobiet, składających 
egzamin dojrzałości otrzymały 2 świadectwa z od- 
znaczeniem, 9 otrzymało zwykłe świadectwa, 4 re- 
probowano do jesieni, 2 na rok, 1 z powodu cho- 
roby odstąpiła. 

Grac 13. lipca. Strejk piekarzy ukończony. 


Wiedeń 13. lipca. Omawiając wynik kon- 
ferencji przywódców klubowych, N. Fr. Presse 
sądzi, że odmowa dalszych rokowań z hr. Thu- 
nem nie oznacza jeszcze zupełnego zerwania. 
Jest to odmowa rzeczowa, nie zaś formalna, 
ponieważ Niemcy, zbadawszy dokładnie zarysy 
przedłożonej im ustawy, oświadczają tylko, że 
niə mogą wejść w rokowania na podstawie 
tego przedłożenia. 

Takie koncesje, Czechom przyrzeczone, są 
— zdaniem Niemców — niemożliwe do przy- 
jęcia. Jeżeli hr. Thun inne zarysy przedłoży, to 
rokowania mogą się rozpocząć na nowo. Roz- 
strzygnięcie więc leży w rękach rządu. 

Niektóre dzienniki zaś sądzą, że Niemcy 
powinni korzystać ze sposobności i starać się 
o przywrócenie normalnych stosunków parla- 
mentarnych. W razie, gdyby ustawa językowa 
nie była po ich myśli, to mogą każdej chwili 
na nowo rozpocząć obstrukcję. 

Wiedeń 13. lipca. O wczorajszych obradach 
prezesów klubów donoszą jeszcze, że poseł Ro- 
de w telegramie, odmawiając przybycia, zażą- 
dał cofnięcia rozporządzeń językowych i odwo- 
łania urzędników czeskich z okręgów niemie- 
ckich Czech. P. Funke usprawiedliwił nieobe- 
cność chorobą gardła. 

Konferencja odmówiła dalszych rokowań na 
podstawie przedlożonego jej zarysu ustawy, 
oświadczyła jednak gotowość do rokowań z 
Thunem na podstawie nowego przedłożenia. 
Jest więc możliwem, że prezesi klubów znowu 
wkrótce się zbiorą. 

Ze względu na to, że odpowiedź konferen- 
cji opiewa odmownie, przedstawiciele wielkiej 
własności bar. Schwege i hr. Stuergkh , którzy 
dotychczas pośredniczyli między rządem a preze- 
sami klubów, oświadczyli, że pośrednictwo skła- 
dają. Z tego powodu udali się do hr. Thuna 
pp. Gross, dr. Hohenburger i dr. Pergelt, aby 
mu uchwałę klubów zakomunikować. 

Wiedeń 13. lipca. N. W. Tagblatt donosi, 
że delegaci lewicy pp. dr. Pergelt i dr. Hohen- 
burger udali się dziś o godzinie 11 rano do hr. 
Thuna, aby mu przedłożyć odpowiedź konfe- 
rencji posłów i mężów zaufania lewicy i pozo- 
stali u hr. Thuna do godziny kwadrans na 
drugą. 

W odpowiedzi, przedłożonej hr. Thunowi, 
wskazali z naciskiem na to, iż zarysy takiej 


twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 

uszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
ospowe. Twarz odświeża, ubiela 
wydelikaca. Cena 1 złr. 


"miał jeden z jej współpracowników, 


ustawy językowej, jaką lewicy przedłożył hr. 
Thun, są absolutnie nie do przyjęcia. 

Uczestnicy konferencji lewicy konferowali 
z delegatami obu niemieckich morawskich 
stronnictw, pp. drem d'Elvertem i Chiarim, 
którzy skonstatowali, że proponowana przez 
hr. Thuna ustawa językowa jest dla Morawy 
gorszą, niż rozporządzenia językowe. 

Za odmowną odpowiedzią i odrzuceniem 
proponowanej ustawy językowej byli także re- 
prezentanci szlachty wiernokonstytucyjnej. Mimo 
to udają się oni jutra na zaproponowaną przez 
hr. Thuna konferencję w sprawie kwestji języ- 
kowej, a to z tego powodu, że już przedtem, 
zanim lewica odmowną dała odpowiedź, oni 
zaproszenie przyjęli. Konferencja ta — jak pisze 
N. W. Tagblatt — będzie miała charakter czysto 
formalny, 

Komunikat z konferencji lewicy ogłoszony 
będzie dopiero dziś wieczorem. Zaznaczonem 
w nim będzie, iż na odmowną odpowiedź 
wpłynęła głównie treść przedłożonego przez hr. 
Thuna projektu ustawy językowej. 

Wiedeń 13. lipca. Neue fr. Presse dowodzi, 
że opozycja odrzuciła proponowaną ustawę 
głównie z powodu 2 punktów, a mianowicie: 
1) uważają Niemcy, iż jednojęzyczne okręgi 
niemieckie, mające być utworzone według no- 
wej ustawy są terytorjalnie za bardzo ograni- 
czone; 2) Niemcy sprzeciwiają się mianowaniu 
tłumaczami urzędników konceptowych, władają- 
cych obu językami, którzyby równocześnie w 
senatach sądowych mieli głosi miejsce, a żądają 
mianowania tłumaczy zwykłych t. j. urzędników 
manipulacyjnych. 

N. fr. Presse podaje treść rozmowy, jaką 
z jednym 
z uczestników konferencji. Owóż oświadczył on, 
iż dalsze podjęcie konferencyj nie jest wyklu- 
czone; obecny projekt ustawy hr. Thuna nie 
jest do przyjęcia. Między tym, co daje ten pro- 
jekt, a żądaniami Niemców jest tak wielka ró- 
żnica, że niełatwo ją będzie wyrównać. Co się 
tyczy Moraw, to konferencja skonstatowała, że 
nowy projekt jest dla nich daleko gorszy od 
rozporządzeń językowych hr. Badeniego i br. 
Gautscha. 

Na zapytanie, czy hr. Thun okazał się dla 
delegatów lewicy uprzedzającym, odparł ów de- 
legat, że w formie był hr. Thun nawet bardzo 
uprzedzającym, co do rzeczy samej, mówił 
tylko o sprawach ubocznych i drobiazgowych, 
pomijając milczeniem główne zarzuty. 

Reasumując swe wrażenie i przebieg kon- 
ferencji, oświadczył ów delegat lewicy, iż nie 
ma widoków, aby rokowania w kwestji języ- 
kowej dały jakikolwiek dodatni rezultat. 

Nie sądzi też, by projekt hr. Thuna był 
przedłożony radzie państwa, bo przedłożenie to 
nie miałoby sensu, gdyby wprzód nie były 
cofnięte rozporządzenia językowe, a o tem rząd 
wcale nie myśli. 

Wiedeń 13. lipca. Po adjencji u hr. Thuna, 
która trwała godzinę, odbyła się w mieszkaniu 
p. Grossa narada przywódzeów klubowych, na 
której przyjęto do wiadomości odpowiedź pre- 
zydenta ministrów. 

Grac 13. lipca. Grazer Tagblatt oglasza 
rozmowę z pewnym posłem niemieckiego stron- 
nietwa ludowego, który oświadczył, że pre- 
zydjum tego klubu sprzeciwiło się temu, aby 
wogóle odbierać od hr. Thuna zarysy ustawy 
językowej, wzięło zaś udział w obradach tylko 
raz na wyraźne zapewnienie ze strony posłów 
komitetu postępowego, że obrady nad tymi za- 
rysami do niczego nie obowiązują. 

Opawa 13 lipca. Urzędowa Troppauer Zig 
donosi, że wydane przez ministra sprawiedliwo- 
ści Rubera rozporządzenie językowe do sądów 
szląskich, nie jest nowością, jest to tylko przy- 
pomnienie, by przestrzegano ustanowionych 
postanowień postępowania karnego, jeżeli sędzia 
i protokolant znają dotyczący język. 

Paryż 13. lipca. Aresztowanie Esterhazy'ego 
w domu jego kochanki pani Tays wywołało tu 
wielkie wrażenie. Poważna część prasy zapytuje 
zdziwiona co to znaczy. Tryumfuje tylko prasa 
dreyfusso wska. 

Dziwnem jest, że Esterhazy'ego odprowa- 
dzono do więzienia cywilnego. Nie wiadomo do- 
tąd, za co aresztowano. 

Paryż 13. lipca. Wczoraj wieczorem uwię- 
ziono majora Esterhazy'ego. 

Paryż 13. lipca. Prefekt policji zdał dziś 
prezydentowi Faure'owi raport o rewizji u 
Piequarta, o uwięzieniu Esterhazy'ego i o in- 
nych zarządzeniach sądowych. Dzienniki są zda- 
nia, że sprawa Dreyfussa przybrała groźny cha- 
rakter. 

Sofia 13. lipca. Zasądzeni na karę śmierci 
za zamordowanie węgierskiej szansonistki Anny 
Simonównej były jej kochanek rotmistrz Bel- 
czew i były prefekt policji Nowelicz zostali dziś 
powieszeni. 

Poznań 13. lipca. Ćwierć wiekowy jubileusz 
obehodzą dziś kapłani w Poznaniu i Księstwie za- 
mieszkali, którzy przed 25 laty w liczbie 28 djako- 
nów otrzymali z rąk ks. kardynała Ledóchowskiego 
święcenie kapłańskie. 


Toruń 13. lipca. Z powodu gwałtownej bu- 


| Prusach zachodnich 


i wschednich powódź, która 
pozabierała większą część zboża z pola i wogóle zna- 
czne wyrządziła szkody. 

Wiedeń 13. lipca. Chedyw egipski Abbas 
przybył tu dziś i zabawi dwa do trzech dni. Za- 
mierza on poradzić się tutejszych lekarzy co do 
wyboru miejsca kąpielowego, do którego ma się u- 
dać na kurację. 


Telegramy giełdowe i targowe. 

Wiedeń 13 lipca. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 25, Węg. 
Kredyty 392'—, Anglobanki 157—,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 26675, Unjony 295*50, Laenderbank 
226'25, Sztacbany 356-—, Lombardy 77:—, Elbe- 
tahle 262*—, Kolej północno-zachodnia 24650, 
Tytuniowe 135:—, Rims 251'—, Alpiny 161'30, 
Renta majowa 101:60, Węg. renta koronowa 
99:05, Losy tureckie 59°75, Marki niemieckie 
—'—,  Usposobienie ustalone. 

Berlin 13 lipca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritit). Kredyty 22475 (358'82). 
Sztacbany 15140 (356-06), Lombardy 33:60 
(78:76), Disconto 198:—. Usposobienie bez po- 
pytu. 

Frankfurt 13 lipca. Giełda _ wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 30412 (358-78). 
Sztacbany 302'— (356'49). Lombardy, —'— 


(——) Laura —*—, Harpenee —*—, Disconto 
198:65, Usnosobienie ciche. 
Tełegram glełdowy. 
Wiedeń, dnia 13. lipca godz. — min. —. 


Alpiny 161:30 Galic. oblig. prop. 97-90 
Akcje kredytowe 358'37 Wied. losy —— 
Kredyty węg: 39250 Akcje tyton. 13475 
Anglobanki 15725 4%, Poż. krajowej 

Unjony 295 — z roku 1893 97:80 
Ludwiki —— _ Hlbethale 262-25 
Nordbany —— Länderbanki 226:50 
Lombardy 77:— Renta złota węg. 12080 
Losy tureckie 5960 Ban? vereiny 2066-75 
Staatsbany 356-387 _ Wspólna renta p. —.— 
Czerniowieckie 292 — uble 127:50 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów 18. lipca 1898 r. 
I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 


200 zł. m. k. 210:50 do 213:50. Kolej Tiwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291-— do 294'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 377:— do 387:—. Banku kred. 


gal. po 200 zł. w. a. 200:— do 210:—, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a, 200:— do 210:—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 255— do 260:—. 

Il. Listy zastawns za 100 zł.: Banku hipot. gal 5°/, 
w. a. wylosowal z 109/, prem. 11020 do 11090. Banku 
hipot. gal. 41/97, w. a. los. w 50 lat 100:30 do 101:—. 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4'/,9/, w. a. 
los. w 51 lat. 101*— do 101:70. Banku krajowego 4'/, 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98:70. Tow. kred. galic, 
ziemsk. rh (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/, los. w 414, lat. 97:70 do 98:40. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 96:40 do 97:10. 

NI. Oblig! za 100 zł.: Galic. fanduszu propinacyjnego 
49/, w. a. 98'20 do 98:90. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5%, w. a. 102'50 do —*—. Kom. Banku krajowego 
50/, w. a. II. em. 102'40 do 103:10. Komunalne Banku 
krajowego 43/,9/0 w. a. IM. em. 100:50 do 101:20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4°/, po 200 kor. 97:50 do —-—. 
Pożyczki kraj. 6%/, w. a. 103:— do —'—. Pożyczki kraj, 
Aih’ w. a. —— do —'—. Pożyczki kraj. 4/, w. a. 
z roku 1891 —*— do --—. Pożyczki kraj. 4'/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 98:— do 98:70. 
Pożyczki 4°/, gminy miasta Lwowa 96:30 da 97:—. 

IV. Leży. Miasta Krakowa od 26:50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 49:— do —'—. 

V. Monety. Dukat ces 5-61 do 5:71. Napoleon'dor 
od 949 do 959, Półimperjal 9'47 do 957, Rubel 
ros. srebrny 1-20— do 1'25:—, Rubel ros. papierowy 
1:26:40 do 1:27:40. 100 marek niem. 58:50 do 59'—. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 13. lipca 1898 r. 

HOTEL ŻORZA. H. hr. Konarski z Grochowie. 
L. br. Christiani z Trzciany. M. Mniszek ze Skwarzawy, 
J. Kellermann 1 Kańczugi. M. Komarnicki z Jarosławia. 
H. Dolański z Grębowa. M. Lerach, Jos, Eliza, Klein, 
Hruby z Wiednia. M. Stnrman z Podola. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. F. hr. Czornowski 
z Ożomla. M. br. Hagen z Wielkich ócz. W. hr. Pru- 
szyński z Wołyma, J. Barwińska z Botułowki. R. Dmu- 
chowski ze Lwowa. A. Torski z Dunajowa, A. Schiffner 
z żoną z Czerniowiec. S. Sękowski z Wojsławia. F., Exner 
z Wiednia. T. Volp z Petroutz. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Schulz z Wiednia, L. 
Dąbski z Jasła. J. Lipsch z Szepetówki. J. T. Wydżga z 
Botuszan. Dr. H. Jordan z Krakowa. G. Haszlakiewicz z 
Tehlowa. Br. de Savornir z Wrocławia. J. Trojan z Ko- 
marna. S. Komarnicki z Zawadki. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem“ naprzeciw Kurhausu. 


Pomiędzy naturatnémi wodami szczawowóni zajmuje 


(rondorf5 ka 

y f 0 aaa 

odłuq analiz naszych pierwszych powag 
jakosciowo naczelne miejsce. 

Główny skład we Lwowie u E. Mendrechowicza. 


Angielskie pledy wełniane, 


okrycia do powozów, płócienne i gumowe nie- 
przemakalne po 5, 8, 12, 15, 20 zł. 


poleca magazyn nowości 


Marcina Miillera 


we Lwowie 


rzy połączonej z oberwaniem chmury, powstała w | plac Halicki |. 14, obok Banku hipotecznego 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 
niee l. 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Lipca 1898. 


(3) 
ZABÓJSTWO. 


(Ciąg dalszy). 


„Matka zgodziła się natychmiast. Córka 
wyszła, jakby roztargniona, płakała. Matka 
mówi, że to tak. być powinno, że to nie, że 
dziewczęta zawsze płaczą... Być może. Chcę w 
to wierzyć. 

„Dzisiaj, jak przyrzekłem, podpisałem te- 
stament, wszystko zapisalem mojej żonie. Od 
tego zacząłem moje oświadczenie. Matka prote- 
stowała wtedy, ale nie bardzo. O Boże, jakie 
to wszystko przykre! Gdy podpisywałem testa- 
ment, wydawało mi się, nie wiem dlaczego, 
że podpisuję wyrok śmierci na siebie. Każdej 
chwili myślę o śmierci. Chcę miłości, jak pi- 
jaństwa, aby się zapomnieć i nie myśleć. 

„Dawno już nie zaglądałem do mego dzien- 
nika, w którym ryję się w mych ranach mo- 
ralnych. Bylem szczęśliwy i nie miałem ochoty 
ani do analizy, ani do dziennika. Nie! Gdzież 
to oszołomienie ? Zacząłem się czuć nie skazanym 
na śmierć, ale już trupem. Gdy ona mnie ca- 
luje, a ja trzymam jej kibić — czuję, jak ona 


drży na całem ciele, jakby całowała niebo- 
szczyka. Obowiązek, wstręt i zgroza — wszyst- 
ko było w tym pocałunku. Gdy ją pieszczę — 
drży. Może być — z obrzydzenia. 

„O Boże, co to za męka! Jacy szczęśliwi 
są trędowaci, że ich odosabniają od zdrowych. 
Widzieć wstręt do siebie, wstręt, który chcą 
ukryć, a nie mogą. 

„A przecież nie jestem sam jeden. Gdyśmy 
chorzy, gdyśmy nieszczęśliwi — nastraszniejszą 
jest dla nas samotność. Trzeba koniecznie mieć 
kogoś kolo siebie. Mówią, że skazani na śmierć 
często ze łzami w oczach żegnają się ze swym 
dozorcą więziennym. Czując się samotnym, mo- 
żna pokochać nawet swego dozorcę. A jednak 
nie jestem sam. I zaprawdę, działa to na mnie 
doskonale, czuję się nawet zdrowszy m... 

„Stanowczo, zdaje się zdrowszym, szcze- 
gólnie od tego czasu, gdyśmy przyjechali do 
Kairu. A może stary Jameson omylił się i to 
nie suchoty ? 

Jakież to suchoty, skoro kaszel prawie zni- 
knął, gorączki tak jakby nie było, chodzę pie- 
chotą wiele, a nawet jeżdżę konno? 

„Jak to przyjemnie, gdy rano spojrzy na 
ciebie świeża twarz! Stary dureń łgał! Jakie to 
szczęście wiedzieć, że się jest zdrowym. . 


„Zdaje się, że nie umrę na suchoty, ale na 
szczęście. Laura... Ale cóż to?P... SenP... 

„Słowo honoru, boję się ocknąć.. Być 
skazanym na śmierć, żenić się z rozpaczy, a 
potem stać się żywym, zdrowym, kochać i być 
kochanym, tak kochanym. Poszlę Jamesonowi 
pięćset funtów. Ten stary idjota zrobil mnie 
szczęśliwym... 

„Jak się to stało? Siedzialem i czytałem. 
Ona po raz pierwszy zbliżyła się pocałowała 
mnie. Nie mogłem się opamiętać ze zdumienia. 
A ona stała przedemną, jakby uczennica, która 
coś przeskobała. 

— [ eóż? 
pana ? 

„W jakiem to ona powiedziała roztargnie- 
niu! Rzucilem się ku niej i myślałem, że ją 
zduszę w mych objęciach. Jak ona odpowia- 
dała na moje pocałunki. Zbudziła się w niej 
kobieta. Kobieta, która drzemała w tej dzie- 
wczynie. O, jakże my mało znamy kobiety, a 
panien to już zupełnie nie znamy. Wydawało 
mi się, że niezadługo ocknę się. 

„Pytam się jej, cóż to wszystko znaczy? 

— Wszystkie panny się boją, a ja może 
jestem czemś więcej. Oto wszystko. Nie wiem 
dlaczego, ale bałam się tych pocałunków. Drża- 


Czyż mi nie wolno pocałować 


łam na samą myśl o nich. Ale już od pewne- 
go czasu coraz silniej i silniej czuję wzruszenie, 
gdy myślę o panu. Jakże często pragnęłam się 
rzucić panu na szyję. Nie mogłam się jednak 
zdecydować. I oto dzisiaj... O, wydajo mi się, 
że przedemną otworzył się nowy świat! 

„O Boże, co 7a oszołomienie! Co za sza- 
leństwo miłości! Uciekliśmy z Kairu na wschód. 
Nie mamy mamy po co wracać do domu. 
Chcemy być we dwoje. To dla nas wystarcza. 
W głowie mi się pali, sam jestem oszołomiony, 
patrząc na tę oszołomioną z namiętności ko- 
bietę. Staliśmy się innymi ludźmi. 

„Bombay mi szkodzi. Moje 
wznowiło się. Znowu pluję krwią, 
się słabym jak dawniej, 

„Pojechaliśmy do Singapore. 
wiedziała mi: 

— (hcę cię widzieć zdrowym, a będziesz 
szczęśliwym, czyniąc mnie szczęśliwą. Zrozumże, 
że nie mogę żyć bez twoich pieszczot. Sam 
jesteś temu winien! I po coś mnie wprowadził 
do tego raju! 

„O nieba! A jeżeli Jameson się nie mylił? 
Moja pierś jakby się darła w kawały. Gdy mi 
z gardła płynie krew, zdaje mi się, że krew 
mnie ubiegnie i natychmiast padnę martwy. 


zapalenie 
czuję się 
gorączka mnie trawi. 
Laura po- 


„A ona śmieje się tylko : 


— Nie trzeba tylko wieczorem wychodzić 
na powietrze, będziemy spędzali wieczory we 
dwójkę, w domu, sami... 
takie głupstwo ! 
tchórzem. 

„Kto ma słuszność? Ona czy Jameson? 


„Czuję, że umieram. A ona... ona oszalała 
poprostu z miłości. Przysięga, że nie może żyć 
bez moich pieszczot. O Boże, co się ze mna 
dzieje! Gdy mnie caluje, nie wiem dlaczego, 
ale wyobrażam sobie Hindusa, leżącego w tra- 
wie, umierającego, z którego wampir wysysa 
krew. Uciekamy z miejsca na miejsce, szukając 
wiecznej wiosny. Czuję, że ginę w tym tlenie 
wiosny. 

A ona mówi: 

— Doktór, doktór tak kazal! 


„I dusi mnie swymi pocałunkami. Zabije 
mnie nimi. Czuję, że z nimi uchodzi życie mo- 
je. I znowu, znowu ten Hindus stoi mi przed 


oczyma. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nie trzeba znowu być takim 


| DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


BASEN demicka 10). Kąpiel 


(ptywalnia) z bielizną 25 centów, 
w abonamencie 20 ct. Dia pań od 
godz. 9—!/,12. w południe. Lekcji pły- 
wania udziela egzaminowany nauczyciel. 


ośriczy, praktyczny geometra, budowni- 
czy, pasiecznik i ogniomistrz w star- 
szym wieku, poszukuje od 1. paździer- 
nika 1893 r. posady. Zgłoszenia w Admi- 
nistracji tego czasopisma. 


Aerirant III. roku farmacji przyjmie po- 
sadę. Łaskawe zgłoszenia: „Aspirant 
farmacji“. Lwów, Polna 5, II. piętro. 
o) GO 
| lwia w Czortkowie poszukuje starszego 
rutynowanego magistra od 15. sier- 
pnia. 412 
ZEN 
o handlu eczeń. Dobrze wychowany 
młodzieniec z uczciwemi zasadami, 
posiadający rodziców, zamieszkałych we 
Lwowie, znajdzie umieszczenie w handlu 
płótna i bielizny Jana Riedia we Lwowie. 


wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo- 
wym św. Anny (Aka- 


| pati zj kąpiele, Niżniów, miasteczko, 
półtora godziny ze stacji Stanisławów, 


stacja loco, pokoiki tanie. 414 
|=ETY="—=TSEERGG"+>- |  LEWEZONWNNNNACZOZRWNŃNNNNNNANONCĆC CEO 
a 2 złr. przerabia stare Materace 

(3 poduszki). Józef Schuster, Lwów, 


Kopernika 5. Drelichy na pokrycia od | pół kilo Congo. p 5 , . 160 ct. 
60 centów. 393 | „  „ Souchong czarnej . ; ; ; , .2—, 
SPRZEDAŻ. »  „ Melange de London aromat, dobrze naciągającej . 3— , 
s ~ „ » Kaysow czarnej . : - . 46—, 
Wi WED aś" „|. + n „SBihsśiej . A 3 r, : - AŻ 0 
ik a w dak » „ wWysiewek herbacianych - ) : . 130, 
Mc (aprykozy) najpiękniejsze, wy- © wagi” »` z najlepszych herbat. . 160 , 
brane w 5 kilowych koszach opłacone „ » okruchów z herbat . 5 P > . 2—, 
brani 1zł8.85 ct. ' . e e > PE n E 
i E Ai RP Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pccztą nie licząc opakowania. 


Także i na raty 


dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż- 
ka w składzie dywanów „Teppłchhaus 
au Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska I. 6. 
(pasaż Hausmanna). 
Na prowincję wysyła się cenniki 
gratis i franco. 159 


Mężczyzna 


samotny, prowadzi rentowny interes, ła- 
twy dla każdego — a że jest już w po- 
deszłym wieku i z sił upada przeto pra- 
gnąłby wziąść za swoją dziewczynkę ła- 
godną, uprzejmą, a rzetelną, którą by 
mógł się wyręczać, a przed zgonem mia- 
nować ją uniwersalną spadkobierczynią. 
Sierota od 12—14 lat z prowincji ma 
1698 pierwszeństwo. 1—1 


Adres: „„Sierota”* poste rest. Lwów. 


Na Sezon! 


Tapety w wielkim wyborze. 

Stakaterje sufitowe. 

Story drelichowe na wałkach sa- 
moczynnych i na zwykłe ściągi. 

Żaluzje każdej konstrukcji. 

Deptaki kokosowe. 

Druty mosiężne niklowane na schody 

Linoleum na posadzki 


poleca Magazynu 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki l. 2. 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. 


KRAWATY 


we wszystkich fasonacl od 25 ct. 


począwszy, także manszety i 


nierze, oraz wybór wielki galan- 


terji dła panów polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów, plac Marjacki 6. 


HERBAT 


zbioru majowego znako- 
mitą, wypróbowaną przed 


zakupnem, 


poleca jedynie handel 


LEONARDA SOLECKIEGO "* 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


„Esprit de vin 


poleca e. 


NA NALEWKI 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


Marque dor" 
k. uprz. 


świecie 


RAFINERJA SPIRYTUSU 


koł- 


Jesli" 


pod firmą 


oraz 


na prowincji 1:80. 


Handel herbaty 


Pod kiərunkiem Dra Mazanka 
Zakład wodoleczniczy i stacja klimatyczna 


SZASSÓW (koło Złoczowa). 


Urocza okolica, dobra restauracja, suche dobrze urządzone mieszkania, muzyka 
codziennie, ceny bardzo umiarkowane. 


aega e 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
w zmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 
„kupuje i sprzedaje . i 
wszelkie papiery wartościowe i losy 


tak krajowe jak | zagraniczne 


i Losy NA spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszyni warnnkani, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1:70, 


LERS 
Kł 


DZWO 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


GRY TOWARZYSKIE! 


polecamy taniej jak wszędzie 1685 1—7 
lawa "Tennis kompletne 
Rakiety i pilki | KROKIETY, 

angielskie do Lavn Tennis || Hamaki 
ZE K RE GLE , | dla dorosłych i dla dzieci, 
pap | 
| 


1688 1—3 


i Kule do kręgielni Przyrządy pokojowe 


z drzewa Lignum Sanctum gimnastyczne 


J. Friedrich i A. Beacock 


Skład farb, lakierów i materjałów, 
Lwów, ul. Hetmańska I. 4., obok cukierni Wgo Grossa. 


i — 1 ZIZI 


i EE o 
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą z 


i ATZ ' 5 
IE) zeta HERBATE ROSYSKĄJ 
ifs] (Top ->e W. ADAMOWICZAJ: 


ae JE W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. z 
=á funt „Familijnej* bardzo dubroj . . . . . . 1.40 | 2 

fant „Molango do Moskau w oryg. opak. najlop. 2.50 | xe 

funt „Imporia!”' ossarskioj w oryginal. opakowan. 3.50 | =, 

funt Wysiewków z najlopszych horhat kwiatow. 1.20 z 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo frauoo do każdej stacji pocztowej 9.50. 
|| T 


do celów kowalskich i opału > 
najlepszy materjał ô 
7, 


po zł. 100 za 1 wagon = 10.000 kl. 
franco Lwów dworzec 1 
1—1 
we Lwowie. 9 
E 
C. k. austrjackie Koleje państwowe. 


wysyla 
DRRRNRNRANA 3 3333803859 
L. 39.373/98. 
OGŁOSZENIE. 


t 
+ 


KOŚZTORYSY-BEZPŁATNIE 


PROWINCYĘ 
! 


A 
EW. 


2% 7 


7. 
LcL$Hay> 


< 


Á F KOI 


N 


TELEF. 


MONTERÓW 
of af af of of af of of af of of of of/ of EEEE 


i kawy 


poleca 1027 1—? 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


Zaprowadzenie znaczków dla opłaty przewoźnego za 


KOŁA í 
„Opel” 


fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
«Cycle hoase au Louvre” 
Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmann 
Ulgi w spłatach wedle nmowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i franco. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z 


(Przyjazdg i odjazdy pociągów podane są według żegaru srodkowo - europejskiego). 


A Z 
Do Lwowa przychodzą 


Z Krasow na dworzec główny posp. 5'10 rano osob. 9'05 
rano, posp 130 w południe, osob 610 wieczorem 
posp 8:45 wieczorem osob 910 wieczorem 

Z Poawołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3:04 w nocy, 
posp 215 w południe, osob. 5— popoł  posp. 9-30 
wieczorem 

Z Podwoloczysk na dworzec główny osob 330 rano, posp. 
230 popołudniu, osob 525 popołudniu, posp. 955 

7 c wieczoreńn). i b 0 

<<erniowiec osob 645 rano, osob 10-35 przedpoł, posp. 
150 w południe, osob. 5 40 popoł., oen oA wis. 
czorem 

4e Stryja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia oseb. 
8'05 rano, osob 140 w południe. osob. 10-30 w nocy, 

„ //.080b 1216 w nacy 

Że Sokala ı Rawy ruskiej osob 756 rano, osob 555 

Z farnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 

Z Tarnopolu ı Brodow na dworzec główny osob 8'15 rano. 

Z Jarosławia ! Łubaczowa osob 1045 przedpołudniem 

Z ianowa osob 740 runo osob 101 w południe od ij, do 

lp 1 od "4, do %9/, wł codziennie, od '/, do 18, wł. 
Dw o w święta | niedziele osob. 757 wieczorem, od 
lę do Wy wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczoreni 

4 Zimuej wody od "i do 11, włącznie osob. 7:80 rano 

Z Brzuchowic tylko od *j do %%, wł 1 od 18), do !!), wł. 
osob. 8'12 vieczorem, 1/, do *3/, wł, osob '881 
wisczarem. 


Do 
Do 


popoł ezoren. 
Do 
Do 


Do 


Do 
Do 


a a a 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


J. A. BACZEWSKIEGO 


c. i k. nadwernego dostawcy WE LWOWIE. 
Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr. 


Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa osob. 410 rano, posp. 5'85 rano, osob 85C 
rano, posp. 2:50 pe południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
0:40 wieczorem. 

Podwołoczysk z dworca głównego posp 6:00 rano, osot 
9.35 rano, posp 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 

Podwołoczysk z Podzamicza posp 6 15 rano, 
Tano, posp. 2:3 popoł, osob 1127 w nocy. 

Czerniowiec posp 6:05 rano, osob 1055 przedpol. posp 
240 popoł., osoh 6 30 wieczorem 

Stryja, Skolego, Kałusz., Hr.benowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borysławia osob 520 ramo 
południem, osob 3:00 popołudniu, osob. 7. wieczorem. 

Sokala 1 Rawy ruskiej osob 
wieczoreni. 

Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 656 wie- 


Tarnopola i Esodów z Podzamcza osob 7:15 wieczorem. 

Jarosławia | Sambora przez Przemyśl osob 4:55 popol. 

Janowa osob. 925 rano, od !/, do 18, wł tylko w nie 
dziele i święta osob 12:50 w południe, osob. 3'11 po 
południu, od */, do **/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6:20 wieczorem, od 'j, do y, i od h do 16), 
włącznie codziennie, od *; do 38, wł. w niedziele 
i święta osob. 8'40 wieczorem. 

Zimnej wody tylko od "/* do "H, wł. osob. 3:46 popol. 

Brzuchowie tylko od "i, do ", 
i święta osob 216 popoł. od *, do 34, wł. osob 
3-26 popołndniu. 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


Ceny herbaty oznaczono na 1, kilo w paczkach po 
Ya Vi Y, kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


——— 


dniem 1. maja 1898. 


jest wykluczonem. 


osob. 9:58 


osob. 10-05 wiecz. 
osob. 915 przed- posyłki ekspresowe, inne 


9:00 przedpoł, sob. 7-10 


SZCZURY I MYSZY 


dla ludzi | zwierząt domowych 
nieszkodiiwa. 


wyseła w puszkach po 30— 60 e. i 1 sir. 
sa zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


w inny sposób przyp 
świeże, wędzone, 
mięsne, Mięsiwo 
koszach, Pieczywo» 


Margaryne, 


m 7 3 5 ne, W 
włącznie w niedziele sztuczne, 


Deer ponar E 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Takich posyłek kolej z urzędu nie waży, 
skoro by już przy próbnej ocenie domyślać < 
dopuszczalnej wagi. Za skonstatowaną w drodze CR eh pobranem będzie 
przepisane taryfą przewożne ud odbiorcy. T 
w taryfie dodatek do przewożnego, jeśli zaw: 

Nadawanie rzeczonych posyłek odbyWw 
wych, a w przystankach u strażników z x 

as Stacje. a których wkrótce zaprowadzi SIĘ słyżbę dostawczą, będą dostawiać 


posyłki opłacone znaczkami adresatom 


Posyłki nadeszłe do przys 
odbiorcom umówić się z odno 
uwiadomienia, lub dostawy ta 
. T. Publiczności w tym wzgł A 
k BI ższych a udzielą na żądanie stacje. 0 "a 
Spis artykułów: Poziomki, Piwo, Masło(także masto sztuczne i roślinne), 
Cytryny, Jaja (z wyjątkiem mrówczych), Ekstrakt zApny» 


j j ieprzowy Í 8€5) 
jak łój, smalec wię he 


echy laskowe, Drożdże płynne i prasował*» 
zboża Małony, Mieko (z wyjątkiełą LUB 
skrzynkach, Moszcz winny i owocowy, grzechy, Owoce świeże i suszone, 
Drzewa OWOCOWE, Pomarańcze, Powidła, „Łój, także sztuczny, ; 
z sokiem owocowym w skrzynkach, Słonina, Zwierzęta zabite jak bydło i drób, 
"Twaróg, Wino, Dziczyzna zabita i zabite króliki, 
wów, w czerwcu 1898. 


poszczególne posyłki pospieszne. 


Począwszy od 1. lipca b. r. można będzie nadawać w lokalnym ruchu c. k. 


lokalnych Jakolo ; Borki wielkie-Grzy- 
Lwów-Bełzec, Lwów-lanów, Łupków-Cisna, Dolina- 
Bukowińskie koleje lokalne i krajowe, poniżej 


wyszczególnione artykuły jako posyłki pospieszue także za pomocą znaczków przewo- 


Do nadania nie potrzeba listu przewozowego, jednak każda posyłka musi być 
opatrzoną dokładnym i trwałym adresem nadawcy i odbiorcy, tudzież podanien: 


i naciągaj born akie z > 
ciemno PA Z oni U gem austr, kolei państwowych, z wyjątkiem kolei 
romatyczną lą; małów, Tarnopol-Kopyczyńce, 

Congo czarna . NE Nr. akg. zł 1:60 Wygoda, Kołomyjskie koleje lokalne, 

Souchong », '>- a BRE 2 „IAW i ZA : 
c „ zbioru majowego „3, „ „ 3— zowych, pod następującymi warunkami: 

Kaysow  „ . . . SE A „ = 

Melauge de Londres . : . . A 5, A > 4:— l 

Wyslewki z własnych herbat , , „, „, „, „„ 1:30 slacji przeznaczenia i zawartosci posyłki. 
„~ z najlepszych berbat, n „ , . ..„  1*60 


Waga jednej sztuki na odległość do 160 kilometrów nie może wynosić więcej 
jak 20 kg- 2 na odległość do 380 km. więcej jak 10 kg. , 

Tego rodzaju posyłek o większej wadze jak 20 kg. względnie na większą 
odległość jak 3:0 km. nie przyjmuje się do przewozu. A 

Przewożne wynosi w obu wypadkach 50 helerów i uiszcza się znaczkami, 
które są do nabycia w kas. l z 
z których większy odcinek przylepia się do posyłki, ranić c 
stacji nadawczej zwraca się nadawcy jako poświadczenie nadania, 
Jednym takim znaczkiem można nadać tylko jedną sztukę. , 

Obciążanie takich posyłek zaliczkami, jakoteż zabezpieczenie terminu dostawy 


ch pakunkowych. Taki znaczek składa się z dwóch częsci, 
mniejszy zaś opatrzony stampili 
wobec czego za 


może jednak odmówic przyjęcia, 
się można przekroczenia największej 


ak samo pędzie Się pobierać ustanowiony 

arłtość posyłki fałszywie podano. 

a się w stacjach przy kasach pakunko- 

w czasie przęnaczonym na ekspódycję. 

do domu pod tymi samymi warunkami, jak 

zaś stacje zawładomią tylko odbiorców © nadejściu posiłki. 
tanków nie będą awizowane, wolno jednak P, T. 

śnym strażnikiem o jaki inny Odpowiedni sposób 

kich posyłek. Strażnik jest obowiązany być pomoenym 

ie. 


Ocet kuchenny, Tłuszcze 
Ryby żywe i zabitej także wędzone, solonf lub 


konserwy z ryb i ikre Z Wyjątkiem kawioru), Mięso 


marynowane, solone lub w inny sposób przyprawione, konserwy 
jak szynki, kiełbasy It pS 
także mace, Jarzyny, także młodł kukurudza w szulkach, Próbki 
Miód, Kartofle, Kasztauy, Ser, 


Drób w) w kojcach, skrzynkach lub 


zgęsf”20nego), Wody mineralne, także 
Woda sodowa, także 


C. k. Dyrekcja kolei państwowych. 


EEEE ZE ZOZ 
Z Drukarni M. Schmitta i Sp. 


pod zarządem [Ludwika Ringla. 


Zapalenie oskrzeli to | 


